
Kampania sprawozdawcza w PZPR

Jak najdalej od samozadowolenia 
i poczucia
powszechnej niemożności

KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA w partii dotarła na 
szczebel miejski. 15 marca odbyło siej plenarne posiedzenie 
Komitetu Miejskiego w Jaworze, podsumowując pierwszy — 
w pięcioletniej kadencji — rok działalności jaworskiej instan
cji. Zaproszeni zostali również pierwsi sekretarze POP, aktyw 
społeczno-gospodarczy miasta oraz członkowie Miejskiej i 
Wojewódzkiej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej. W plenum 
Uczestniczyli ponadto sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
1’ZPR w Legnicy ZBIGNIEW KORPACZEWSKI i kierownik 
Rejonowego Ośrodka Pracy Partyjnej w Jaworze JÓZEF
Mo k r z y c k i .

Przedm iotem  obrad plenarnego 
Posiedzenia była ocena przebiegu 
kam panii spraw ozdaw czej w ja 
worskich podstawowych organiza
cjach party jnych oraz realizacji 
Zadań nakreślonych przez ostatnią 
konferencję spraw ozdaw czo-w y
borczą. R eferat Egzekutyw y na 
ten tem at przedstaw ił I sekretarz 
KM PZPR JANUSZ AGDAN.

M iniony rok przyniósł jaw or
skiej instancji party jnej zdecydo
wanie więcej osiągnięć niż niepo
wodzeń. Pozytywne tendencje w i
doczne są zwłaszcza w  realizacji 
Uchwał przyjętych przez konfe
rencję sprawozdawczo-wyborczą. 
Wiele problem ów  nurtu jących  ja 
worskie środowisko m a w praw 
dzie długofalowy charak ter i mo
że być rozw iązanych po upływ ie 
dłuższego czasu. Bardzo ważne 
jest jednak  to, że konsekw ent
nie — choć nie bez trudności — 
realizowane są cele etapowe. Do 
takich zaliczyć można problem y 
ruieszkaniowe. Nikogo nie może 
zadowalać fakt, że kolejka do 
spółdzielczego m ieszkania jest w 
•Jaworze krótsza niż w  innych 
uriastach. Nie w olno więc zw al
niać tem pa, bo potrzeby są wciąż 
duże. Sukcesom w budow nictw ie 
Uiieszkaniowym tow arzyszą jednak 
°Późnienia w  budow ie in fra s tru k 
tury, a szczególnie sieci handlo
wej. k tórej brak  dotkliw ie odczu
wają głównie m ieszkańcy nowych 
°siedli jaw orskich.

Można powiedzieć, że w każdej 
dziedzinie swojej działalności in 
stancja m iejska zanotow ała pe
wien postęp, choć nie zawsze od
powiadał on oczekiwaniom  i asp i
racjom. Bardzo często, czemu dal 
Wyraz w referacie Egzekutywy 
KM ,j . Agdan, postęp ten nie da- 
wal pełnej satysfakcji, gdyż to 
warzyszyła mu świadomość nie w 
Pełni w ykorzystanych możliwości. 
Pierwszy rok obecnej kadencji 
Przyniósł dalszy rozwój szeregów 
Jaworskiej organizacji. P rzyjęto

54 kandydatów , co św iadczy o do
brej, ale tylko w niektórych or
ganizacjach podstawowych, pracy 
agitaeyjno-propagando-wej. Do ta 
kich należy zaliczyć organizację 
w KKiMR, k tóra przyjęła 11 k an 
dydatów  oraz w PGKiM, która 
powiększyła się o 10 towarzyszy. 
Inne organizacje przyjęły po k il
ku kandydatów , np. JPB  czy 
RUSW. W idać więc, że nie w szę
dzie p raca ta przyniosła zadow a
lające efekty. Łącznie, po uw z
ględnieniu przeniesień, skreśleń 
itp., jaw orska instancja pow ię
kszyła się o 10 towarzyszy i liczy 
obecnie 1341 członków i kandy
datów.

Efektem  lepszej pracy ideowo- 
- wychowawczej w organizacjach 
podstawowych jest w zrost dyscy
pliny wśród członków partii. W y
razem  tego może być chociażby 
fak t że w  okresie spraw ozdaw 
czym nie zanotow ano ani jedne
go w ydalenia z szeregów partii. 
Pozytyw nie należy też ocenić 
w zrost aktywności ZSMP w  wielu 
zakładach pracy. Niestety, nie 
można tego powiedzieć o działal
ności organizacji związkowych. 
Dom inującym  zjaw iskiem  jest za
stój. Tylko nieznacznie wzrosła 
liczba członków związków w J a 
worze, niew iele też zm ieniły się 
m etody i charak te r ich pracy. 
Nadal dom inuje nastaw ienie na 
roszczenia. Krytycznie mówiono o 
działalności związków zawodo
wych podczas zebrań spraw o
zdawczych w ZKiMR. Fabryce 
W yrobów Em aliowanych, JPB, 
„U nitrze-D iorze” i JZChG „Pol
lena". P roblem  ten podejm owany 
był w ostatnim  czasie przez KM 
PZPR w ielokrotnie, ale efekty 
wciąż nie są zadowalające.

Ożywiła się aktywność organi- 
zacji podstawowych w sferze po
lityki kadrow ej. Przykładem  m o
gą służyć znowu Zakłady Kuzien- 
nicze, a także „Pollena”, Urząd 
M iasta i Spółdzielnia P racy „In- 
p rodus”. Z inicjatyw y organizacji

party jnych  w w ielu przedsiębior
stw ach utw orzono tzw. kadrę re 
zerwow ą na stanow iska k ierow ni
cze i działania te z powodzeniem 
realizow ane są w  praktyce. K an
dydaci z tych lis t objęli w  m inio
nym roku w iele funkcji kierow ni
czych.

Pozytyw nie oceniono prowadzo
ną w  jaw orskiej instancji pracę 
ideologiczną. Szkolenie party jne  
jest tu stałym  elem entem  zebrań, 

a ich poziom system atycznie w zra
sta. Tylko w nielicznych organi
zacjach trak tu je  się ją  jeszcze n ie
zbyt poważnie. Rozszerza się też 
form y szkolenia. Obecnie w J a 
w orze działa 13 zespołów kształ
cenia ideologicznego, wśród p ra
cowników oświaty — sem inaria 
ideologiczne, w FWE zorganizo
wano Szkolę Aktywu Robotnicze
go. a przy KM PZPR — Wieczo
rowy U niw ersytet M arksizm u-Le- 
ninizm u oraz cykliczne spotkania 
szkoleniowe d la kandydatów  
partii.

P racę Egzekutywy KM PZPR w 
Jaw orze scharakteryzow ał sekre
tarz RYSZARD PACAK. S tw ier
dził m.in., że odbyła ona w ubie
głym roku 30 posiedzeń — w tym 
jedno w spólne z Prezydium  MK 
ZSL, n a  których podejm ow ała 
głównie tem aty  w ew nątrzparty jne, 
ideologiczne i ekonomiczne. W aż
nym elem entem  jej pracy były 
okresowe oceny działalności o r
ganizacji podstawowych, prow a
dzone w  obecności I sekretarza 
ocenianej POP, jej opiekuna z r a 
m ienia KM PZPR i kiez-ownika 
zakładu pracy. Nie sposób, oczy
wiście, w ym ienić w szystkich za
gadnień, pozostających w kręgu 
zain teresow ania Egzekutywy. Z aj
m ow ała się ona m.in. oceną po
rządku i dyscypliny społecznej w 
mieście, działalności placówek 
kultu ra lnych  i klubów sportowych 
z uw zględnieniem  ich pracy ideo
wo-wychowawczej, funkcjonow a
n ia handlu i usług oraz realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych 
przez jaw orskie przedsiębiorstw a 
i zakłady.

P lenarne posiedzenie zakończyło 
się przyjęciem  uchw ały, w  której 
zaw arto podstaw ow e zadania na 
najbliższą przyszłość. P artia  nadal 
będzie aktyw nie działać na rzecz 
rozw iązyw ania problem ów n u rtu 
jących jaw orskie środowisko, roz
szerzać bazę społecznego popar
cia dla zachodzących w  kraju  
społecznych i gospodarczych p rze
obrażeń.

M. LENKIEW ICZ

ki lkunastu  lat fun kc jon u jące  w  zakładzie  am bula tor ium  dysponu je  dobrze  w y p o sa żo n ym  ęiabinetem stomatolo-  
Choć w iz y ta  tu nie k o ja rz y  się z p rzy jem n ośc ią  to  sa k iad otu i d en tyśc i  m ają  pełne ręce robo ty

Przeciątne zarobki 
w ZKiMR

PY TA N IA  O PŁACE należą do najczęściej pow tarzanych. W szy
scy chcem y dobrze zarabiać, a jednocześnie w ydaje nam się, źe w  po
rów naniu 7. innym i nasze pobory są zbyt m ałe. Jak w ynikało z po
rów nania plac w  ZKiM R z płacam i w  innych przedsiębiorstwach ja 
w orskich, zakład up lasow ał się dopiero na 4 m iejscu ze średnią p ła
cą 27 552 zl. Było to przeciętne w ynagrodzenie za cały ubiegły rok, 
a w ięc niższe w  styczniu  i w yższe w  grudniu. Czy sytuacja ta zm ieni 
się w  tym  roku?

Już w lutym  średn ia  p łaca w 
ZKiMR w ynosiła 38 656 zł, co w 
porów naniu z przeciętnym i w y
nikam i 1987 r. oznacza w zrost o 
ponad 40%. Oczywiście, w  tej li
czbie znalazło się 6 tys. zł, w ypła
cane jako rekom pensata za o sta t
nie podwyżki cen. M imo to rze
czywisty w zrost w yniósł ponad 
5 tys. zl, co n ie  je s t sum ą m ałą. 
Poza tym  w  obliczeniach tych nie 
u jęto jeszcze w prow adzonej osta
tnio prem ii za w'yniki ekonom icz
ne, k tórej średn ia wysokość na 
jednego pracow nika w yniesie ok. 
2,5 tys. zl w zależności od jego 
podstawowego w ynagrodzenia. Nie 
uw zględniono także obow iązują
cej już podwyższonej prem ii dla 
pracow ników  akordow ych w w y
sokości 31%.

Trzeba jeszcze wspomnieć, że 
w 1987 r. fundusz piać w  ZKiMR 
wzrósł do 112,4% w porów naniu 
z 1986 r., co oznacza, że nieznacz
nie przekroczony został próg po
datku od ponadnorm atyw nych 
w ypłat wynagrodzeń. Jednak  po 
uw zględnieniu u lg  przekroczenie 
to zm alało do 111,8%, co z kolei 
świadczy o zm ieszczeniu się w 
odgórnie narzuconych ram ach.

Spójrzmy, jak  ksz ta łtu ją  się o- 
becnie płace w poszczególnych 
grupach zatrudnienia. W lutym  
najw iększe dochody otrzym ali 
członkowie ścisłego kierow nictw a 
zakładu — zastępcy dyrektora i 
szefowie produkcji. Po uw zględ
nieniu w szystkich składników 
plac średnia tej g rapy w yniosła 
57 600 zł. Na kolejnych m iejscach 
znaleźli się kierow nicy działów 1 
wydziałów — 43 015 zl, m istrzo
w ie — 40 603 zł, pracow nicy akor
dowi — 39 556 z 1 (suma ta n ie  o- 
bejm uje w spom nianej wyżej do
datkow ej 10-procentow ej prem ii), 
zatrudnieni na dniów ce zadanio
w ej — 37 100 zl. O statnie m iejsce 
zajm ują pracownicy um ysłowi ze 
średnim i zarobkam i 30 581 zł.

Takie zestaw ienie nie odzwier
ciedla w szystkich grup zawodo
wych i może być mylące. Dlatego 
proponujem y jeszcze jedno spoj
rzenie n a  place wg innego po
działu. Okazuje, się że zatrudnie
ni na stanow iskach robotniczych 
zarab ia ją  średnio 37 966 zl, czyli 
poniżej średniej zakładowej. Ale 
już pracow nicy bezpośrednio p ro
dukcyjni m ają  39 637 zl. N ajw ię
cej zarab ia ją  członkowie dyrekcji 
i personel pionu technicznego, bó 
po 43 930 zl, najm nie j natom iast 
zatrudnieni w adm inistracji i 
działach gospodarczych — 31 137 
zl. Na niskim  poziom ie znalazły 
się rów nież place pionu ekono
micznego — 33 383 zł.

Czy w  najbliższym  czasie moż
na spodziewać się kolejnych 
zm ian w  płacach? W ydaje się, że 
obecne zróżnicow anie zarobków 
m ożna uznać za logiczne, choć 
mogą niepokoić n isk ie  płace k ie
rowników  w stosunku do pod
w ładnych, a także zatrudnionych 
bezpośrednio w  produkcji choć ta  
ostatn ia g rupa już sporo zyskała. 
W obow iązującym  obecnie syste
mie w ynagradzania są to  i tak  
najw yższe już staw ki. Jeżeli zo
staną przekroczone, system  w  
istocie p rzestan ie obowiązywać, 
co zm usi do opracow ania kolej
nego porozum ienia placowego. 
.Takie kroki w  najbliższej przy- 
izłości podejm ie dyrekcja p rzedsię
biorstw a. Będzie to  tym  hardziej 
realne, gdyż już n iebaw em  syste
my w ynagradzania będą stano 
w iły w ew nętrzną spraw ę, regulo
w aną porozum ieniam i pom iędzy 
dyrekcją a zw iązkam i zaw odow y
mi. Nie będzie w ięc trzeba za
tw ierdzać tych dokum entów  w 
organach centralnych.

Jak  się w ydaje, now y system  
powinien być jeszcze korzyst
niejszy dla pracow ników . (mis)
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Oddali krew
Członkowie K lubu Honorowych Dawców 

K rw i przy ZKiMR oddawali krew  25 lu te 
go br. z okazji obchodów 30-lecia honoro
wego krw iodaw stw a w Polsce. W punkcie 
przy Zespole Opieki Zdrowotftej w Jaw o
rze zgłosiło się 24 członków zakładowego 
klubu, którzy oddali 9,4 1 krw j. Byli to:
PIO TR  M A TC ZA K  — p rezes  k lu b u , JO ZEF  
ZIELENIE W ICZ, K A ZIM IER Z M IC H A LSK I, 
R Y SZ A R D  GERC, R Y SZ A R D  M A JEW SK I, JA N  
K U C H A R SK I, M A ŁG O RZA TA  N O W A C K A , IRE
N E U SZ  Z U B A , ZBIG N IEW  JA W O R SK I, JA N  
G UL, L ID IA  N O W A C ZY K . K R Y ST Y N A  M A R 
C ISZ, E D W A R D  S T Ę P N IK . G RZEG ORZ K N O P , 
RO BER T FA Ł O W SK I, JER ZY  ZA G R O D ZK I, 
JA N  PA W ELEC , BO G U SŁ A W  S L Ą SK I, B O 
G U SŁA W  W ITK O W SK I, ROM AN TERLECK I, 
T A D E U SZ  K O M A R N IC K I, ZBIG N IEW  CZE- 
K A JŁ O  i A N D R Z E J K O T Y N A . (m)

W yraźnienie
członków
ORMO
j Zakładow a placów ka ORMO należy do 

najaktyw niejszych w  Jaw orze. Skupia 63 
członków, w  tym  aż 11 kobiet. W ubiegłym  
roku — jak  poinform ował podczas zebra
n ia  z okazji 42 rocznicy pow stania ORMO 
je j kom endant JÓZEF STARAK .— człon
kowie placówki przepracow ali społecznie, 
pełniąc różnego rodzaju służby, aż 26 900 
godzin. Stanowi to  około 26°/o w ykonania 
jaw orskiego rejonu ORMO. ,.,

Pracow nicy ZKiMR podzieleni są w ra 
m ach placówki na 4 jednostki: ds. n ie le t
nich, ruchu  drogowego, wodnych i hote
larskich. W czasie służb pełnionych w  za
kładzie i m ieście zatrzym ali 38 n ietrzeź
wych, w  tym  3 kierowców podczas pro
w adzenia pojazdów mechanicznych, skie
row ali 34 inform acje dlo organów MO i 
18 wniosków do kolegium  ds. wykroczeń. 
P rzeprow adzili 104 kontrole przeciw poża
rowe, 39 porządkowych, 40 przeciw alko
holowych oraz uczestniczyli w 16 spotka
n iach z młodzieżą szkolną.

W  z a k ła d z ie  c z ło n k o w ie  O R M O  z a jm o 
w a l i  s ię  g łó w n ie  k o n tr o lą  d y s c y p l in y  n a
stanow iskach pracy, przewozów auobuso- 
wych, ruchu osobowego, zabezpieczenia 
m ienia zakładowego oraz kontro lą system u 
przepustkowego. Zorganizowali również 
akcję pod nazw ą „Trzeźwość w zakładzie 
pracy’’.

A ktyw ność członków, zakładowej pla- 
cówki ORMO przy ZKiMR w znacznym 
stopniu przyczyniła się. do. zajęcia przez re 
jon  jaw orski pierw szego m iejsca 'w e współ
zaw odnictw ie wojewódzkim . W yróżniają
cym się  w  tej służbie pracownikom  za
kładu: dyplom y uznania przekazał Rejono
wy U rząd Spraw  W ew nętrznych w Jaw o
rze. • O trzym ali je : CZESŁAWA KOTUL- 
SKA - EUGENIUSZ GANCARZ, JULIAN 
GANCARZ, -CZESŁAW MIGODA i ZY
GMUNT LORENC. Ponadto 11 najak tyw 
niejszym  członkom nagrody pieniężne u- 
1‘undow ał dyrektor: ZKiMR MARIAN NA
WROCKI, w ręczając je osobiście i życząc 
dalszej w ytrw ałości w tej niełatw ej służ
bie. (m)

Pomogli dzieciom
n i e p e ł n o s p r a wn y m

• Podziękowanie Radzie M istrzów i p ra 
cownikom ZKiMR przesiała na adres re 
dakcji; z prośbą o zamieszczenie na n a 
szych łamach, rada  pedagogiczna Ośrodka 
Szkolno-W ychowawczego w  Jaw orze. P ra 
cownicy ZKiMR podczas tradycyjnego 
„Balu M istrza” zorganizowali zbiórkę p ie
niędzy dla dzieci niepełnospraw nych z tej 
placówki, k tóre przekazali jego dyrek to
row i EM ILII GOMUŁCE.

Podobną pomoc okazali pracownicy dzie
ciom spedjalnej troski riie po raz  pierwszy. 
Postawa- taka zasługuje na uznanie. Po
moc tym  dzieciom jest szczególnie cenna, 
gdyż pozwala stworzyć im lepsze w arunki 
nauki, um ożliwia wlaśeiwe przygotowanie 
ic l i . do pracy i, współżycia z ludźmi.

-Popieramy tak ie  postawy i zachęcamy 
pracowników ZKiMR' do podejm owania, 
w  m iarę -swoich możliwości, podobnych 
działań- na rzecz dzieci niepełnosprawnych 
z jaworskiego Ośrodka Szkolno-W ycho
wawczego. Wszyscy, możemy przyczynić 
się ck> zapew nienia im radośniejszego dzie
ciństw a. ■ (m)

2 O Przegląd Fabryczny

Zaproszenie do muzeum

Izba ̂ olmśląslia
W pierwszych dniach m arca w  jaw or

skim  M uzeum Regionalnym  zaprezentow a
n a  została w ystaw a czasowa pod nazw ą 
„Izba dolnośląska”, ‘ przygotow ana przez 
ANNĘ GRYNSZPAN. Jest to już siódm a 
ekspozycja od czasu uruchom ienia muzeum 
po generalnym  remoncie, a więc w ciągu 
niespełna półtora roku.

W sali w ystaw ow ej zgromadzono bogatą 
kolekcję przedmiotów, składających się na 
tradycyjne wyposażenie w iejskiej izby dol
nośląskiej. W szystkie, a je s t ich aż 107, 
pochodzą ze zbiorów w łasnych muzeum. 
Nie, sposób w ym ienić w szystkich i dokład
nie • opisać w ygląd w iejskiego domu. T ra
dycyjne wyposażenie składało się z ławy, 
stołu, zwykle w  kształcie prostokąta, przy 
którym  stały zydle, szerokiego łoża, często 
z baldachim em , stojącego w  rogu izby, 
skrzyni na bieliznę, komody, szafy, kreden
su. C harakterystyczną cechą wszystkich 
mebli jest bogate zdobnictwo. Nieodłącz
nym elem entem  w yposażenia domu w ie j
skiego były kołow rotki do przędzenia w eł
ny oraz przedm ioty ku ltu  religijnego. Na

Dolnym Śląsku bardzo rozpowszechniona 
była bowiem chałupnicza produkcja- płó
cien oraz artystyczne m alarstw o n a  szkle, 
w  którym  dom inowały m otywy sakralne.

Na w ystaw ie zgromadzono rów nież stro 
je ludowe noszone w  dni świąteczne. In te 
resującym  elem entem  ekspozycji jest obraz 
M artina G uhna z 1926 roku, p rzedstaw ia
jący w nętrze izby dolnośląskiej.

W planie tegorocznych zam ierzeń m u
zeum jest zorganizowanie jeszcze 7 wystaw  
czasowych. Najbliższa poświęcona będzie 
dawnej pocztówce, natom iast kolejne za
prezen tu ją kam ionkę bolesławiecką, palną 
broń lontow ą i śląską rzeźbę ludową. B ar
dzo atrakcyjn ie zapow iada się w ystaw a 
przyrody A ntarktydy.

Czynna jest też ekspozycja stała, p re 
zentująca bogatą kolekcję m ilitariów , w y
robów rzemieślniczych i m inerałów . Bę
dzie więc z całą pewnością eo oglądać. 
N am aw iam y naszych Czytelników do od
w iedzenia jaw orskiego Muzeum Regional
nego.

(m)

Jubilaci na spotkaniu

W  p e d z i ą c e  
ża długoletnią prące

W m arcu kolejna grupa pracowników  
ZKiMR obchodziła jubileusz pracy zawo
dowej. Podczas tradycyjnego spotkania z 
dyrektorem  MARIANEM -NAWROCKIM 
m ówili oni o początkach swojej pracy i o 
bieżących spraw ach fabryki. ■:

W iele m iejsca poświęcono zatrudnian iu  
nowych pracowników daw niej i obecnie. 
W odczuciu jubilatów  młodzi m ają  teraz 
z.nacznie lepsze w arunki startu . Braki k a
drowe - powodują, że każdy now y pracow 
nik jest m ile przyjm ow any i wszyscy s ta 
ra ją  się, aby w zakładzie czuł się jak  n a j
lepiej, tym  bardziej, że zm ieniło się obli
cze przedsiębiorstw a. Baza socjalna to re
zu lta t ostatnich la t działalności ZKiMR. 
Nowe maszyny, nowoczesne 1 stanow iska 
pracy i dobrze wyposażone zaplecze stw a
r z a j  w arunki, o których daw n ie j n ik t n a 
w et nie marzył.

Jubilaci interesow ali się postępem  prac 
inwestycyjnych. W iele m ówili o budow a
nych halach i biurowcu. P y tali o posunię
cia płacowe i sposoby: łączenia w ynagro
dzenia ze stażem  i fachowością. Jak  po
inform ował dyrektor, podejm ow ane są p ró

by pow iązania tych elem entów z placami. 
W najbliższym  czasie tak fachowcy, jak  
i długoletni pracownicy mogą liczyć na 
znaczne podwyżki.

Jubilaci porównyw ali swój s ta rt życio
w y z sytuacją młodych. Różnice są zna
czne, ale nie padały stw ierdzenia o w y
godnictw ie czy braku dobrej woli m łode
go pokolenia. Po prostu — jak stw ierdził 
MARIAN RÓJ — zm ieniły się rea lia  życia 
i to w płynęło n a  postawy ludzi.
■ W końcowej części spotkania dyrektor 
w raz z 1 sekretarzem  KZ PZPR ADAMEM 
SAWICKIM wręczyli jubilatom  dyplomy 
uznania za długoletnią pracę. O trzymali 
je: za 35 lat pracy w ZKiMR STANISŁAW 
ZIEMBO WICZ, za 35 la t pracy w PRL — 
K A Z IM IE R Z  B E D N A R E K , za 30 la t p ra 
cy w PRL — ANNA KULPA, a za 25 
la t — ZOFIA GRYNICZ, MICl-IAL PAN
CEWICZ, MARIAN RÓJ i JAN KONIE
CZNY. Dyplomem uhonorow ano także od
chodzącego na em eryturę KAZIMIERZA 
NAJWERA. W szystkim jubilatom  gratu lu 
jemy. (k)

W m iłe j  a tm osferze  jubilaci m ówili  o począ tkach  s w e j  pracy  w  ZKiMR Fot. J. Stelczyk,

Dotowanie organizacji społecznych było 
jednym  z punktów  marcowego posiedze
n ia Rady Pracow niczej. Do zakładu co
dziennie niem al nap ływ ają w nioski o przy
znanie im środków finansowych. Część z 
nich rozpatryw ana jest przez członków 
rady.

N ajw iększą sumę — 100 tys. zl przeka
zano na fundusz Polskiego K om itetu Soli
darności z Narodam i Azji, A fryki i Am e
ryki Łacińskiej. K w ota ta  przeznaczona 
będzie na pomoc ofiarom w ojny w M ozam
biku. K onflikt zbrojny z Republiką P ołu
dniowej Afryki doprowadził do ogromnych 
zniszczeń w tym  kraju . Ludność dziesiąt
kow ana jest przez choroby i głód. Stąd 
jednom yślna decyzja członków rady.

50 tys. zł postanowiono przekazać na 
konto K om itetu Narodowego Czynu Po
mocy Szkole przy Zespole Szkół Samocho
dowych w  Legnicy. Było to już drugie p i
smo w  tej spraw ie. P ierw sze rada  odda
liła. Poniew aż w niosek został poparty

przez k ierow nika Działu Transportu, k tó 
ry  w yjaśnił, że z tą  szkołą zakład od la t 
w spółpracuje, tym  razem  odpowiedź była 
pozytywna.

40 tys. zł przekazano W ojewódzkiej Fe
deracji Sportu. Organizacja ta  asygnuje 
sporę kwoty na potrzeby MRKS Kuźnia. 
Natom iast jaw orskie koło ZBoWiD otrzy
ma 10 tys. zł. Odrzucono wnioski F unda
cji W spom agania Rozwoju Przem ysłu F ar
m aceutycznego i Tow arzystw a K rzew ienia 
K ultury  Świeckiej.

W toku obrad członkowie rady zapozna
li się ze spraw ozdaniem  dyrektora MARIA
NA NAWROCKIEGO o w ykorzystyw aniu 
funduszu płac. Dyskutowano na tem at pod
wyższenia dotychczas obowiązującego e- 
kw iw alentu za deputat węglowy. Poruszo
no także spraw ę dodatków stażowych dla 
długoletnich pracowników  fabryki. Omó
wiono dotychczasowy stan prac nad wyo- 
rywaczem  do buraków. • (mis)

5ESS

kronika

0  D y rek to r  ZK iM R w y d a ł k o m u n ik a t o ko
n ie c z n o ś c i-w y k o r z y sty w a n ia  przez  p racow n ik ów  
na s ta n o w isk a c h  n ie r o b o tn ic zy c h  u r lo p ó w  wy
p o c z y n k o w y c h . J e ż e li z a le g ły  u r lo p  n ie  prze
k r o c zy ł 26 d n i, m ia ł być w y k o r z y s ta n y  do k oń 
ca  m arca , gd y  w y n o s ił w ię c e j  n iż  26 d n i — do 
k o ń ca  p ierw szeg o  p ó łrocza . R e a liz a o ji te g o  za
rząd zen ia  m ają  d o p iln o w a ć  k ie r o w n ic y  kom órek  
o r g a n iz a c y jn y c h .

®  P o w o ła n o  k o m isje  do p rzep ro w a d zen ia  prze
g lą d u  i . a te s ta c ji s ta n o w is k  n ierob otn iczych - 
Ich  p r z ew o d n iczą cy m i zo sta li:  w  p io n ie  g łó w 
n eg o  k s ię g o w e g o  — K A ZIM IER Z BR ZEZIŃ SK I, 
w  in w e s ty c ja c h  — M A R IA N  B O R U Ń , w  służ- 
b ach  p r a c o w n ic zy c h  — Z D ZISŁ A W  PR U SZ Y Ń - 
SK I, w  Z esp o le  W y d z ia łó w  K u źn i — ZD ZI
SŁ A W  K A SP ER K IE W IC Z , w  M a tr y co w n i -  
S T A N IS Ł A W  T A B A S Z , w  Z esp o le  W ydziałów  
M aszyn  R o ln ic z y c h  — JÓ ZEF B O JA R C Z U K , W 
p io n ie  ek o n o m icz n y m  — E U G E N IU SZ  CEZAR, 
w  D z ia le  G łó w n eg o  E n e rg e ty k a  — MAREK  
G R A BAR C ZY K ! w  s łu żb a ch  h a n d lo w y c h  — JE
RZY W IŚN IE W SK I i w  p io n ie  d y rek to ra  n a 
c ze ln eg o  — R Y SZ A R D  BTJDZYŃSKI.

0  R ada P ra c o w n ic z a  w y b r a ła  s w o jeg o  p rzed
s ta w ic ie la  do tw o r z o n e g o  na szćzeb iu  w o je 
w ó d zk im  S a m o rzą d o w eg o  Z esp o łu  K o n su lta cy j
n eg o  p rzy  K o m isji ds. S am orząd u  W ojew ód zk ie j  
R ad y  N a ro d o w ej. S a m o rzą d  p r a c o w n ic zy  z a 
k ła d ó w  K u z ie n n ięz y c h  r ep re z e n to w a ć  będzie  
W A N D A  SO S N O W SK A . .

Q  U k o n sty tu o w a ł s ię  o s ta te c zn y  sk ła d  rady  
p ro g ra m o w ej Z a k ła d o w eg o  O środ ka K szta łcen ia
1 In fo rm a cji. Ja k  ju ż  in fo rm o w a liśm y , jej 
p r z ew o d n iczą cy m  zo sta ł g łó w n y  s p e c ja lis ta  ds. 
p r a c o w n ic zy c h  ZD ZISŁ A W  P R U S Z Y Ń S K I, a 
cz ło n k a m i: BO L ESŁA W  M ALEC, CEZARY K U 
B IA K , B A R B A R A  C ZEK A JŁO , D A N IE L A  RE- 
K T O R E K -H U R A S, LESZEK  N O W A K , TEODOR  
H A Ł D Y S, A N D R Z E J G W IŻDŻ, ZBIG N IEW  J A 
W O R SK I, D A R IU SZ  SLĘC7.KA i Z EN O N  G A 
D O M SK I. J e d n o c z eśn ie  z . o s ta tn im  d n iem  lu teg o  
ro zw ią za n o  d o ty ch cza so w ą  R adę P rogram ow ą  
K lu b u  T ech n ik a  i R a c jo n a liza to ra  oraz K o le 
g iu m  R e d a k c y jn e  ,,P rzeg lą d u  F a b ry c z n e g o ’’. 
F u n k c ję  ty c h  o r g a n iz a c ji b ęd z ie  p e łn iła  n ow a  
rada.

©  U k a za ł s ię  k o le jn y  a n e k s  do zarząd zen ia , 
u sta la ją ce g o  w a r u n k i w y p ła ty  n a g ro d y  za w y 
n ik i e k o n o m iczn e . W y m ien io n o  w  n im  52 k o 
m ó rk i o r g a n iz a c y jn e  w  ZK iM R, d la  k tó ry ch  
o b licz a n y  b ęd z ie  in d y w id u a ln ie  w sk a źn ik  dni 
p o w y p a d k o w eg o  z w o ln ie n ia  w  p r z e licz e n iu  na 
jed n eg o  p ra co w n ik a . W p o z o s ta ły c h  k o m órk ach  
lic z o n y  b ęd z ie  .on  łą c z n ie .

Gieidy będą kontynuowane

Szansa

pomysłowych
W tym  roku wygasło zarządzenie W 

spraw ie prow adzenia giełd pomysłów. J e 
dnak ta  form a unow ocześniania i racjona
lizow ania pracy w  zakładzie przynosiła 
znaczne korzyści przedsiębiorstw u i po- 
mysłodawcom. Dlatego dyrekcja postanó- 
w iła ją  kontynuować.

W w ydanym  nowym zarządzeniu ustala 
się, ze podczas giełdy, m ożna zgłaszać po
mysły om ówione w sekcji postępu techr 
nicznego po 1 m arca. Pom ysły mogą do
tyczyć rozw iązań technicznych, techniczny- 
-organizacyjnych i ekonomicznych U aktu
alniono również skład kom isji oceniają- 
cej zgłoszone rozwiązania. Jej przewodni- 
czącym został zastępca dyrektora ds tech
nicznych ALEKSANDER OLECH, sekre
tarzem  BARBARA MAREK, a członkam i; 
ANATOL SWIDERSKI. GRZEGORZ ^
RARC7TO,A M ̂ A TROBA’ MAREK GRABARCZYK, MAREK ŁUKASIK TADE
USZ CHARYTONOWICZ, MIECZYSŁAW 
GRALA, STANISŁAW TABASZ FRAN
CISZEK CHUDZIK i WŁADYSŁAW KAR- 
LIŃSKI. w

Pracow nikom , których pomysły zostaną 
pozytywnie ocenione przez kom isje przy- 
sługują nagrody pieniężne. W zależności 
od przydatności pomysłów i osiąganych 
wyników ekonomicznych mogą one w yno- 
sic od 1,5 do 5 tys. zł.

Szczegółowe postanow ienia określając* 
zasady udziału i nagradzania za pomysły 
zaw arte są w  odrębnym  reg u lam in ie ,'d o 
stępnym  w kom órce wynalazczości

(k)

Obradowała Rada Pracownicza

2 0 0  tysięcy złotych
dla oraanizacli społecznych



Nowy regulamin funduszu socjalnego

Postanowienia ogólne
CZĘŚĆ I.

1 MARCA w prow adzono w  zakładzie kilka now ych regulam inów . Jeden z nich  do
tyczy zasad tw orzenia i podziału funduszu socjalnego. Poprzedni, dotyczący tych za
gadnień, obow iązyw ał cztery lata. W tym  czasie w ydano jednak w ie le  now ych za
rządzeń, regulujących sposób korzystania z tego funduszu, tak na szczeblu central
nym, jak i zakładow ym . Przy prezentacji now ego regulam inu ograniczym y się w ięc  
tylko do now ych zaw artych w  nim  ustaleń.

Kontrowersje wokół 
nowego regulaminu

Zakładowy fundusz-socjalny przeznaczo
ny jest na finansow anie działalności socjal
nej n a  rzecz pracow ników  i ich rodzin, 
a także byłych pracow ników  — em ery
tów i rencistów  oraz ich rodzin. Zgodnie 
z centralnym i zarządzeniam i do grupy tej 
zaliczono także inne osoby, upraw niane do 
korzystania z tych środków, np. personel 
zakładowej służby zdrowia, będący fak ty 
cznie n a  etatach ZOZ-u. Regulam in je 
dnoznacznie ustala, że członkowie rodzin 
osób upraw nionych nie mogą liczyć na do
finansow yw anie wczasów, o ile są p ra 
cownikami innych zakładów. Dotyczy to 
hie tylko w spółm ałżonków, a le  także dzie
ci, n a  k tó re  n ie  jest w ypłacany w ZKiMR 
zasiłek rodzinny.

O zasadach tw orzenia funduszu już p i
saliśmy. Zależą one od postanow ień cen
tralnych i w  tym  zakresie nic się n ie  zm ie
niło. W yodrębniono jednak  z całego fun 
duszu „rachunek  am ortyzacji środków 
trw ałych”, służących zakładowej działal
ności socjalnej. Jest to  odrębne konto, na 
które w pisu je się sumy z am ortyzacji 
ośrodków wczasowych, klubów  itp. Kw o
ty te przeznaczane są n a  now e inw esty
cje — zakupy, rem onty i napraw y  już po
siadanych ąrędków trw ałych.

Działalność socjalna w zakładzie m a o- 
bejm ować różnorodne przedsięwzięcia, w y
nikające z bieżących potrzeb ogółu załogi. 
Zaliczono do niej zakupy, budow ę i u trzy 
manie, a  także m odernizację ośrodków 
wczasowych, wypoczynku świątecznego i 
niedzielnego, następnie dopłaty do zakła
dowych żłobków i przedszkoli, dofinanso
w yw anie takich placówek objętych p a tro 
natem  zakładu, organizow anie i udział w 
kosztach wycieczek zakładowych, im prez 
sportow o-rekreacyjnych i ku lturalnych, o- 
kolicznościowych, np. D nia Dziecka, D nia 
Kobiet, spotkań z em erytam i itp. Z tych 
środków m ożna również dofinansow yw ać 
Pracownicze ogrody działkowe i działal
ność kultu ra lno-ośw iatow ą, a także inną 
działalność socjalną, w ynikającą z potrzeb 
załogi.

Do zakładowych świadczeń socjalnych 
Zaliczono w szelkie działania, w ynikające 
z ak tualnych potrzeb pracowników  i uw z
ględniające ich sytuację m ateria lną  i ży
ciową. Znalazły się tu tak ie w ydatki, jak : 
zwrot kosztów przejazdu z wczasów i u rlo 
pów wypoczynkowych osobom, k tórym  nie 
Przysługują zniżki PK P i PKS; dofinanso
w anie wczasów krajow ych i zagranicznych 
organizowanych lub zakupionych przez za
kład oraz wczasów krajow ych organizo
wanych indyw idualnie, jeżeli pobyt na 
rńch został potw ierdzony rachunkiem  
bab innym  dokum entem  wystawionym  
Przez insty tucję bądź osobę fizyczną; dofi

nansow anie wypoczynku dzieci i m łodzie
ży, w tym  uczniów przyzakładowej szkoły 
i junaków  OHP; pomoc w spłacie k redy
tów dla młodych m ałżeństw  oraz zapomo
gi przyznaw ane w nagłych przypadkach 
w  form ie pieniężnej lub rzeczowej. Należy 
tu  w yjaśnić, że pod pojęciem  osób fizycz
nych, upraw nionych do w ystaw ian ia , r a 
chunków, rozum ie się p ryw atne pensjona
ty, b iu ra  podróży i inne tego typu pla
cówki będące lub nie będące insty tucjam i 
uspołecznionymi.

P lan  w ykorzystania funduszu socjalnego 
z podziałem na rodzaje w ydatków  sporzą
dzany jest w  porozum ieniu z organizacją 
związkową. S taje się dokum entem  obowią
zującym  dopiero po zatw ierdzeniu przez 
dyrek tora zakładu.

O przyznaw anie zapomóg mogą ubiegać 
się pracownicy posiadający rodziny w ielo
dzietne, osoby sam otnie w ychow ujące dzie
ci, em eryci i renciści oraz pracow nicy o 
najniższych dochodach. W tej grupie zna
lazły się także inne osoby, znajdujące się 
w trudnej sytuacji życiowej. Szczegółowe 
zasady udzielania zapomóg będą corocznie 
usta lane przez dyrektora w  porozum ieniu 
z organizacją związkową. Poziom zapomóg 
nie może jednak  przekroczyć najniższego 
w ynagrodzenia, obowiązującego w gospo
darce uspołecznionej w danym  roku. O 
przyznaniu zapomogi decyduje dyrek tor na 
wniosek kom isji socjalnej.

We w szystkich przypadkach, w których 
w ielkość pomocy uzależniona jest od w y
sokości dochodu, oblicza się dochód na o- 
sobę w rodzinie z ostatnich 12 miesięcy 
przed złożeniem wniosku. Do dochodu w li
cza się w szystkie składniki, uw zględniają
ce przy obliczaniu wysokości zasiłków ro 
dzinnych. Bierze się rów nież pod uwagę 
dochody z gospodarstw a rolnego. Te osta t
nie usta lane są na podstaw ie wysokości 
przeciętnego dochodu w rolnictw ie n ieu 
społecznionym z jednego hek tara  przeli
czeniowego.

Ogólne postanow ienia regulam inu zaw ie
ra ją  także podstaw ow e przepisy praw ne, 
n a  podstaw ie których został on sporządzo
ny oraz zasady jego tw orzenia w  zak ła
dach. Tym jednak  spraw om  poświęcaliśm y 
już na łam ach „P F ” sporo m iejsca wcze
śniej. W następnym  num erze p rzedstaw i
m y usta len ia zaw arte w  załącznikach do 
regulam inu, dotyczące podziału i dofinan
sow yw ania wczasów, kolonii, obozów i w y
cieczek zakładowych. (mis)

WIELE UWAG w yw ołało w prow adzenie 
w lutym  nowego regulam inu nagradzania 
za w yniki ekonomiczne. P ierw sze głosy po
p iera ły  jego ustalenia. Porów nyw ano s ta 
w iane pracow nikom  w ym agania z tym i w  
czasie obow iązyw ania prem ii m otyw acyj
nej. W ypadały korzystnie dla nowego re
gulam inu, gdyż jest on bardziej giętki.
0  ile w przypadku prem ii m otyw acyjnej 
nagradzano tylko sam o przychodzenie do 
pracy, to obecnie bierze się pod uw agę 
k ilka  innych czynników, m.in. jakość pro
dukcji, poziom kasztów itp. Poza tym n ie
co złagodzone zostały ustalenia, dotyczące 
obecności w pracy. P racow nik tracił p re
mię m otyw acyjną po jednodniow ym  choć
by zwolnieniu lekarskim , teraz dopiero po 
czterech dniach „chorobowego” pozbaw ia
ny je st zupełnie nagrody.

Są jednak  i głosy k ry tykujące nowy re 
gulam in. P racow nicy pytają, co będzie 
działo się z nagrodą w przypadku, gdy 
ktoś ją  utraci. Przepisy nie m ów ią nic w 
tej spraw ie. Z aw ierają  tylko stw ierdzenie, 
że wówczas, po przekraczającym  3 dni 
zwolnieniu, nagroda przepada. Oczywiście, 
pieniądze nie giną. Pozostają na funduszu 
płac i mogą być w inny sposób przez 
przedsiębiorstwo w ykorzystane na w yna
grodzenie pracowników.

Inne w ątpliw ości budzą w ypadki przy 
pracy. Jeżeli dojdzie już do nieszczęścia
1 nie zostanie zawinione przez pracow ni
ka, to czy pow inien on być dodatkowo k a
rany  pozbawieniem  nagrody? Nikt, oczy
wiście, nie neguje, w alki w ypow iedzianej 
oszustom, którym  zdarzył się w ypadek po
za zakładem, a chcą przypisać to zdarze
nie przedsiębiorstw u i skorzystać z odpo
wiedniego ubezpieczenia. Jednak  gdy p ra 
cownik nie ponosi w iny za zaistn iałą sy
tuację, to czy pow inien być karany? W od
czuciu w ielu osób takie postępow anie nie 
jest niczym uzasadnione. Co więcej, w y
daje się krzywdzące.

Jeszcze więcej wątpliw ości budzi uza
leżnienie nagrody dla w szystkich pracow- * i

W grudniu 1986 r. pow ołano 11-osobowy 
zespół do opracow ania dokum entacji i w y
konania prototypów. Zadanie n ie  było 
proste, gdyż ZKiMR nie w ykonyw ały do
tychczas takich maszyn. Pomogli specja li
ści z Fabryka Maszyn Rolniczych w  Słup
sku. Oczywiście, w porów naniu z propo
zycją rzem ieślnika m iała to  być zupełnie 
inna  m aszyna. O bserw ując pracę tam tej, 
zakładowi fachowcy mogli w yelim inow ać 
w iele niedociągnięć. Poza tym opracowali 
p ro jek t maszyny, trzyrzędowdj, a nie, jak 
zrobił to  rzem ieślnik, dwurzędowej. Dzięki 
tem u zwiększono w ydajność Wyorywacza.

W celu uzyskania św iadectw a kw alifi
kacyjnego jedeń Z prototypów w ysłano do 
Zakładu Oceny Sprzętu Rolniczego w  K ą
tach W rocławskich. Inny przekazano pod
czas uroczystości dożynkowych rolnikom  z 
Wądroża Małego. Oceny pracy m aszyny 
były krańcow o różne. Specjaliści ż ZOSR 
stw ierdzili, że w yoryw acż nie spełnia pod
stawowych w ym agań ze względu na n ie
zadow alającą jakość pracy oraz niskie 
w skaźniki eksploatacyjne. W ym ienili k il
ka poważnych zarzutów , jak  u trudniona 
praca m aszyny na polach z resztkam i li
ści', zbyt duże uszkodzenie korzeni, małe 
zagłębianie się lemieszy w glebach zwięz
łych, zbyt duże poślizgi pasów klinowych
i tri. Inaczej ocenili przydatność maszyny 
rolnicy z W ądroża Małego. Mieli także 
kilka zastrzeżeń, ale ogólnie uznali dużą 
przydatność w yoryw acza w pracach polo- 
wych i byli z niego bardzo zadowoleni.

Pomimo takich rozbieżności dyrekcja 
postanow iła kontynuow ać prace przy no
w ej maszynie. Okazało się to  jednak  n ie
możliwe bez pomocy z zew nątrz. Dopro
w adzenie nowej konstrukcji do stanu okre
ślonego Wymogami systemu maszyn ro l
niczych w ym agałoby zaangażow ania całe
go Działu Głównego K onstruktora. Przy 
obecnej 4-ósobowej obsadzie m a on kłopo
ty z w ykonyw aniem  bieżących prac przy 
obecnie produkowanych maszynach. Pode j 7 
m owanie w ięc  nowych zadań okazało się 
niemożliwe. Stąd konieczność zlecenia da l
szych prac nad wyorywaczem  pozazakła- 
dowym jednostkom .

Decyzją dyrekcji prace nad now ą kon
strukcją m a dokończyć Przem ysłowy. In 
sty tu t Maszyn Rolniczych w  Poznaniu. Od 
m aja  sukcesywnie trafjać będzie do zakła
du nowa, popraw iona dokum entacja. N ato
m iast do końca sierpnia, czyli przed roz-

ników  kom órki od w ypadku przy pracy, 
jak i zdarzy się w  dziale lub wydziale. In 
tencje są słuszne, ale w  w ielu przypadkach 
kolega pracu jący  obok m a bardzo zniko
m e możliwości, o ile w ogóle je posiada, 
zapobiegania takim  zdarzeniom . Co n a j
wyżej, może zapobiegać próbom  oszustwa, 
bo będą biły go bezpośrednio po kieszeni. * i

Podobnie będą m iały się spraw y doty
czące dopuszczalnej ilości braków  w  pro
dukcji. Osoba zatrudniona bezpośrednio 
przy m aszynie nie m a naw et czasu, aby 
spraw dzać innych, czy przypadkiem  ich 
nie robią. Gdyby n aw et znalazła na to  
chwilę, to i tak  najczęściej nie będzie w 
stanie ocenić, czy dany detal jest brakiem , 
czy też nie. To tw ierdzenie dotyczy p rze
de w szystkim  produkcji odkuwek, gdyż 
łatw iej określić w adliw e rezu ltaty  pracy 
przy m ontażu m aszyn rolniczych, niż sp ra
wdzić, czy jakiś elem ent został w łaściw ie 
odkuty. W tym  jednak  przypadku chodzi, 
naszym  zdaniem, zupełnie o co innego. 
P rem ie zawsze byw ają uzależnione od 
ogólnych w yników  produkcyjnych, w  tym 
także od jej jakości i wysokości kosztów. 
Łączą się więc ze zbiorow ą odpow iedzial
nością m niejszych lub w iększych zespołów 
pracowniczych. Jeśli jeden lub kilku  p ra 
cowników w  danej grupie będzie robiło 
braki, co zaciąży na prem ii pozostałych, 
to w łaśnie oni pow inni w yw rzeć presję 
na, brakorobów, bądź naw et w yelim ino
w ać ich z zespołu. Niekoniecznie więc 
chodzi tu o kontro lę jakości poszczegól
nych odkuw ek czy innych elem entów.

Może jeszcze zbyt wcześnie aby propo
nować jakieś zm iany w  regulam inie, który 
obowiązuje dopiero od dwóch miesięcy. 
Być może wątpliwości, jak ie obecnie ro
dzą się w śród pracowników, w yjaśni p ra 
ktyka. Wówczas może okazać się, że były 
one przedwczesne. Na razie  jednak  czeka
m y na pierw sze w ym ierne efekty działa
n ia  nowego regulam inu nagradzan ia  za 
w yniki ekonomiczne.

poczęciem w ykopków buraków, prototy- 
pow nia w ykona trzy  nowe, udoskonalone 
wyorywacze. Zostaną przekazane do p rze
prow adzenia ponownych badań, a jeden 
z nich -będzie zaprezentow any na tegorocz
nych targach „P olagra” w Poznaniu.

Już obecnie zainteresow anie tą  maszyną 
jest znaczne. Do zakładu napływ ają zapew 
n ien ia  o pomocy w realizacji powziętego 
zam iaru, także w form ie bezzwrotnych 
dotacji państw owych. Jeden z w iceprem ie
rów m ówił o objęciu produkcji w yory
w acza program em  rządowych. O znacze
niu takiej decyzji n ie  trzeba nikogo p rze
konywać.

Co w ięcej, w zakładzie rozw ażana jest 
obecnie możliwość rozpoczęcia prac nad 
następnym i m aszynam i do kompleksowej 
upraw y buraków. Zakład posiada już do
kum entację n a  ogławiacz do buraków. Do 
rozpoczęcia jego produkcji jest jeszcze d a
leko, ale już teraz rozw aża się taką moż
liwość. K olejnym  krokiem  byłby ładowacz 
do buraków . I na tę m aszynę jest już go
tow a w stępna dokum entacja.

Prezentow ana już wcześniej na lam ach 
..PF” koncepcja rezygnowania z-produkcji 
m aszyn pielęgnacyjnych i ograniczenia 
produkcji rozdrabniaczy łączy się z obe
cnymi zam ierzeniam i k ierow nictw a fab ry 
ki. W ydaje się, że pomysł z p rodukcją k il
ku 'maszyn do kom pleksow ej upraw y bu 
raków  jest trafny, tym  bardziej, że do
tychczas prace te nie są Zbyt zm echanizo
wane. Propozycja zakładu jest a trakcy jna 
przede wszystkim  ze względu na prostotę 
konstrukcji lekkość nowej m aszyny i kon
kurencyjną cenę. Co praw da, będzie ona 
znacznie wyższa niż p ierw otnie zak łada
no, aie jejj w zrost będzie proporcjonalny 
do podwyżek cen surowców, m ateriałów  
i energii. Zakłada się, że w  1990 roku 
przedsiębiorstw o pow inno w ykonać około 
200 sztuk tej maszyny. Oczywiście, rea li
zacja tych zam ierzeń zależeć będzie od 
otrzym ania św iadectw a kw alifikacyjnego.'

S praw ą w yoryw acza zainteresow ali się 
także członkowie Rady Pracow niczej. Na 
ostatnim  posiedzeniu przyjęli inform acje o 
dotychczasowym postępie p rac nad  tą  m a
szyną i w nioskow ali o stałe p rzekazyw a
nie inform acji dotyczących jej dalszego lo
su. Dokładniej spraw a ta  będzie analizo
w ana przez radę w  trzecim  k w arta le  br.

...........  M. SZCZYPIORSKI

(mis)
. II1 ■  II!■ ■ ■ ! mmi11 ■■ iriia M u — m u

Pierwsze opinie

Uadal bądą trwały prace 
nad wyorywaczem

IIZIS TO JUŻ HISTO RIA, ale spraw a zaczęła się podczas targów  „Polagra”. Tam  
w łaśn ie  po raz p ierw szy zaprezentow ano w yoryw acż do buraków w yprodukow any  
przez rzem ieślnika. Grupa pracow ników  z szefem  zakładow ego m arketingu ZYGM UN- 
i’i,M JÓŹWIKIEM postanow iła w prow adzić tę m aszynę do produkcji w  zakładzie. 
Nie było to proste i w ym agało znacznego nakładu pracy, a le pom ysł został przyjęty.

Kętnierie s“ otió“  odkach- podstawą cdfdadóWago eksportu .  Znajdują  one  odbfOrcoio w  io,c- 
krajach zachodnich.  Ich  w y s o k a  jakość stanow i dobrą w izy tów k i;  ZKIMR.

Fot. F. Kopeć
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JA K  JUZ PISALIŚM Y. Bolko I byl 

doskonałym  władcą. Dbał o gospodarkę w 
księstw ie jaw orsko-św idnickim , o jego 
bezpieczeństwo, stan  kasy książęcej. Swoje 
zamysły realizow ał zdecydowanie, w taki 
też sposób ściągał w szelkie należności. 
Z tego względu otrzym ał przydom ek Su
rowego. Zgrom adził pokaźne zasoby m a
te ria lne  i finansowe. Pozwoliło m u to na 
szerokie rozw inięcie budowy grodów i zam 
ków, na stw orzenie wokół księstw a solid
nej linii obronnej, zabezpieczającej przed 
zakusam i sąsiadów, głównie od zachodu i 
południa. Rozmiary tego budow nictwa, 
jak  na możliwości X III w ieku, były wręcz 
zadziwiające. W ogóle P iastow ie śląscy 
pozostawili na Śląsku wiele zabytków. 
Bardzo dużo z nich, które dotrw ały do 
dzisiejszych czasów, zbudował Bolko I, 
a zaczęte przez niego dzieło kontynuow ali 
jego następcy.

N iniejszą relację  zaczniemy od siedzib 
Bolka I. W latach 1278-87 był n ią  Jaw or. 
Tutejszy zamek, k tóry  przetrw ał do dzi
siaj, zbudow any został przez jego poprzed
ników — ojca Bolesława Rogatkę i p ierw 
szego księcia jaw orskiego H enryka G ru
bego, choć w niektórych w ydaw nictw ach 
jako budowniczego w ym ienia się także 
Bolka I. N iew ątpliw ie przyczynił się do 
jego rozbudowy. M iał w nim  sw oją sie
dzibę potem  jego następca — H enryk I 
jaw orski. Obecny wygląd zam ku nie przy
pom ina tego z X III wieku. Był bowiem 
wielokrotnie przebudowyw any, rozbudow y
w any lub odbudowywany po pożarze w 
XV, XVI, XVII i XVIII w ieku. Za ostat
nim  razem  dostosowany został do nowych 
potrzeb i służył odtąd jako więzienie. 
Przez cały czas był wykorzystyw any, a 
dość dobrze zachowane jego teraźniejsze 
zabudow ania uniem ożliw iają przeprow a
dzenie badań nad daw nym  układem  prze
strzennym . P ierw otne m ury zam ku tkw ią 
w ew nątrz obecnych i są niedostrzegalne.

W 1287 r. Bolko I przeniósł sw oją sie
dzibę do Lwówka Śląskiego. Tutaj ksią
żęcy dw ór ulokował w zam ku zbudow a
nym na początku X III w. Wcześniej p rze

Książęta jaworsko-świdniccy

Bolko l
bywał w  nim  także jego pradziad  — H en
ryk Brodaty. Zam ek ten spłonął w  1475: r. 
i nie został odbudowany. Obecnie nie m a 
po nim  śladu.

Dziełem Bolka I była jego ko le jna  sie
dziba — Książ. Zam ek z kam ienną, kw a
dratow ą w ieżą zbudowany zastał przez 
niego w  la tach  1288-92 n a  wysokim  wzgó
rzu w zakolu rzeki. Także był w ielokrotnie 
przebudowyw any. W X V III w. p rzekszta ł
cony został w rezydencję pałacową. Ko
le jną przebudow ę przeszedł na. początku 
XX w., restau rację — już po ostatniej w oj
nie. Stanow i obecnie w spaniały zabytek 
architektoniczny, ale jego pierw otny w y
gląd został, podobnie ja k  w przypadku 
budowli w  Jaworze, w w yniku kolejnych 
przeróbek ukryty . Książ w raz z zam kiem  
Cisy, rów nież zbudow anym  przez Bolka I, 
stanow iły równocześnie w ażne punkty  s tra 
tegiczne w obronie księstwa, zabezpiecza
jąc szlaki od strony gór kam iennych  i 
W ałbrzyskich. W 1800 r. zamek Cisy zo
stał zniszczony i do naszych czasów do
trw ały  po nim  tylko ruiny.

O statnią siedzibę Bolka I stanow ił za
mek w Świdnicy. N iestety, n ie  zachowały 
się po nim żadne ślady.

nowe grody i zamki. Dostępu do dolin 
rzek  Kwisy i Bobru broniły wcześniej zbu
dow ane d obsadzone w ojam i Bolka zaniki 
w Gryfowie, Leśnej i W leniu. Również 
doliny Bobru oraz przełęczy lubaw skiej 
strzegły grody i zam ki w Jeleniej Górze, 
K am iennej Górze, Lubaw ce i Chełmsku. 
Zam ki w Jeleniej Górze i Lubaw ce zbu
dował książę jaw orsko-św idnicld. Po 
pierwszym  z nich zostały tylko ślady m u 
rów i um ocnień ziemnych, po drugim  ab 
solutnie nic. Na jego miejscu stoi obecnie 
ratusz. Nie m a śladu również po w ysta
w ianym  przez Bolka I zamku w M ieroszo
wie, który osłaniał wówczas dolinę rzeki 
G órnej Scinawki.

Dobrze zachowały się do dzisiaj ruiny 
zam ku G rodno nad Bystrzycą w Górach 
Sowich koło Zagórza Śląskiego. T radycja 
w praw dzie łączy jego założenie z Bolkiem 
I, ale pierw sze pew ne wiadomości doty
czące tej budowli pochodzą dopiero z 1353 
roku, a więc z czasów panow ania jego 
w nuka. Budowę kam iennego zamku w Ra- 
dostaie, później zniszczonego całkowicie, 
tak że  przypisuje się Bolkowi I, natom iast

n a  pew no zbudow ał zamek w  Rogowcu — 
nadgranicznej tw ierdzy od strony Czech. 
Zachow ały się po n im  ty lko  fragm enty 
m urów i kam iennej wieży. Te trzy  zamki 
broniły  dostępu do doliny rzeki Bystrzycy 
od strony Czech.

Od południa strzegły granic księstw a 
także grody Dzierżoniów, Niem cza i Ząb
kowice, a dalej Paczków, Otmuchów i B ia
ła  Nyska. W tej ostatniej miejscowości 
Bolko wzniósł zamek, ale niebaw em , je
szcze za jego panow ania, został w związku 
z układem  z biskupem  w rocław skim  J a 
nem  zburzony.

Dziełem Bolka I były jeszcze zamki W 
Kliczkowie nad Kwisą, Gościszowie, Św ie
rzawie oraz Chocianowie. Ten ostatni zbu
dował dla podopiecznych synów H enryka 
G rubego i m iał stanow ić pun k t obrony 
dzielnicy legnickiej od strony Głogowa, 
będącego wówczas w e w ładaniu  w ojow ni
czego księcia H enryka głogowskiego. Po 
tych budowlach nie zachowały się żadne 
ślady. Znaw ca historii Ś ląska prof. K arol 
M aleczyński w ym ienia jeszcze jako  zbu
dow ane przez Bolka I grody w  Bolesław 
cu, .Strzegomiu, Środzie, Kątach, Ziębicach, 
S trzelinie, Grodkowie, Grzm iącej, Edelstei- 
nie i K altenstein ie na Śląsku Opawskim. 
Poniew aż miejscowości te istniały już 
znacznie wcześniej, zbudow anie grodów 
oznaczało w ystaw ienie w arow ni obronnych. 
Jak  n a  jednego w ładcę były to  przedsię
wzięcia rzeczywiście im ponujące.

Nieco w ięcej uw agi m usim y poświęcid 
zamkowi w Bolkowie. Początek jego bu
dowy datu je  się n a  1277 r., kiedy w ładzę 
w księstw ie jaw orskim  spraw ow ał H enryk 
Groby. W łaściwym jednak  jego budow ni
czym byl Bolko I, gdyż na okres jego p a
now ania przypada ogrom na większość p ro
wadzonych tu robót. Początkowo siedzibą 
przedstaw icieli w ładzy książęcej były po
łożone w  pobliżu, także nad Nysą Szaloną, 
Świny. W związku z budow ą nowego zam 
ku w Bolkowie, na wzgórzu nad gw ałtow 
nym urwiskiem , Bolko I przeniósł gród zse 
Świn do nowo lokowanego m iasta. Roboty 
przy budow ie zam ku trw ały  do 1293 roku. 
Jego wieża stanowi jedyny w Polsce tego 
typu przykład um ocnień obronnych. Potem 
rozbudow yw any był przez następców — 
B ernarda i Bolka II, później znajdow ał 
się we w ładaniu  żony tego ostatniego — 
Agnieszki. Zachował się do dzisiaj, w 
większości w form ie ruin, w raz  z fo rty 
fikacjam i w pierw otnej postaci, choć ta k 
ie  w  XVI w. przeszedł dość isto tną prze
budowę. Zam ek w  Bolkowie bronił dostę
pu do doliny Nysy Szalonej. N atom iast d a 
w niejszy zamek w Świnach znajduje się 
w  ruinie, częściowo zabezpieczonej, od 
drogiej połowy XVIII wieku.

Bolko I stw orzył przede w szystkim  na 
granicach swojego księstw a pierścień ob
ronny. Um acniał już istniejące, budował

Zamek K s i ą ż ,  j e d n a  z s i e d z i b  B o l k a  I  
księcia jaworsko-świdnickiego

Rys. J.Grochot

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Stanisław Ziembowicz
CAŁĄ SWOJĄ 35-letnią pracę w ZKiMR 

związał z jednym  wydziałem. W 1955 roku, 
po odbyciu zasadniczej służby w ojskowej, 
zatrudnił się w M atrycowni. Gdy rozpo
czynał, w ydział ten nazyw ano Narzę- 
dziownią i m ieścił się w obecnej hali ob
róbki kołnierzy. Wówczas w tym  n iew iel
kim  pomieszczeniu usytuow ane były jesz
cze inne wydziały — m ontażu maszyn 
rolniczych i remontowy.

— Przyszedłem  do pracy w  ostatnim  
kw arta le  roku — w spom ina STANISŁAW 
ZIEMBOWICZ. — Zakład m iał w tedy kło
poty z w ykonyw aniem  planów i w łaści
wie, choć m iałem  angaż do narzędziowni, 
zatrudniono m nie przy m ontażu narzędzi 
rolniczych. Takie przesunięcia były w ów 
czas częste i to nie tylko pod koniec roku, 
ale również w ostatnich tygodniach k w ar
tałów. Odwoływano wówczas pracowników 
z w ielu wydziałów pomocniczych i dele
gowano ich do produkcji. Ja  przez parę. 
mesięcy zatrudniony byłem przy eksporcie
i montażu. Dziś takie sytuacje należą do 
rzadkości.

Fachowe przygotow anie do zawodu ślu 
sarza maszynowego zdobył w legnickiej 
Szkole Zawodowej. 3-letnia nauka w tej 
placówce kończyła się tzw. m ałą m aturą, 
czyli niepełnym  średnim  wykształceniem . 
Pierwsze kroki w zawodzie staw iał pod 
kierunkiem  przedwojennych fachowców w 
pryw atnej firm ie m echanicznej w Legni
cy, gdzie przez cztery la ta  m ieszkał. P ra 
cował tu  jednak tylko przez rok.

— Kiedy rozpoczynałem pracę w fabry
ce — mówi S. Ż-iembowicz, — Narzędziow- 
n ia dysponowała kilkom a starym i i czę
ściowo zużytymi maszynami. Pam iętam , że 
początkowo pracowaliśm y przy obsłudze 
frezarki, k tó ra  nie m iała mechanicznego 
posuwu. Pracow nik sam m usiał przesuwać 
ostrze. To była bardzo mozolna praca i 
w ym agała dużej cierpliwości. Potem, oczy
wiście, zakupiono inne, lepsze maszyny. 
Pojaw iły się tokarki karuzelowe, są one

zresztą do dziś w zakładzie, czeskie kopiar- 
ko-frezarki, aż w reszcie bardzo dokładne 
obrabiarki szw ajcarskie. O statnio pojaw i
ły się jeszcze nowocześniejsze urządze
nia — drążarki, e lektrodrążarki i piły ta 
śmowe. Te maszyny zm ieniły oblicze p ra 
cy w M atrycowni.

Po pięciu latach pracy w charak terze 
ślusarza aw ansow ał na stanow isko bryga
dzisty, a po następnych dwóch — m istrza 
w  W ydziale W ykonaw stw a O przyrządow a
nia. W 1973 r., jako jeden z długoletnich 
pracowników, został oddelegowany przez 
zakład do dziennego Technikum  M echa
nicznego. Zdał m atu rę i w rócił do ZKiMR 
na stanow isko starszego m istrza, a potem 
kierow nika W ydziału M-2. F unkcję tę peł
ni do dziś.

— Od czasu, gdy rozpoczynałem pracę 
w M atrycowni, zupełnie zm ieniła się jej 
organizacja — dodaje S tanisław  Ziembo- 
wicz. — Kiedyś każdy wydział odpow ia
dał za określone operacje. W ykonywaniem 
powierzchni oprzyrządow ania i m atryc za j
mowali się zatrudnieni w jednym  w ydzia
le, g raw ur inna, a w ykończeniem  — ko
le jna grupa. Narzędzie m usiało przejść 
przez wszystkie wydziały, zanim  mogło 
być użyte do produkcji. T eraz m atryce 
pow stają w jednym  wydziale. Każdem u 
z nich przypisano konkretny w ydział kuź
ni lub maszyn rolniczych i odpow iada on 
(wydział) za całość prac w ykopyw anych 
przy danym  narzędziu.

— Całkowicie zm ieniły się potrzeby za
kładu. W latach pięćdziesiątych w starej 
kuźni były tylko trzy m łoty spadowe. N aj
większy z nich m iał nacisk 2,5 tony, a n a j
m niejszy 750 kg. Dziś k ierow any przęzą 
m nie w ydział w ykonuje m atryce dla 19 
młotów zainstalow anych w W ydziałach 
K-2 i K-5. Zm ieniły się też m atryce. K ie
dyś pracow ały one na „kolum nach”, co za
pew niało dokładność w ykonyw anych od- 
kuwek. Obecne dostosowane są do młptóyy 
sprężarkow ych.

Zm iany te doprowadziły w konsekw en
cji do konieczności w yszkolenia dobrej 
k lasy specjalistów. A ponieważ ciągle ich 
brakuje, w ielu pracowników  m atrycow ni 
posiada po kilka specjalności. Dzięki te 
mu m ogą zastępować nieobecnych w p ra 
cy kolegów. Niestety, coraz częściej b ra 
kuje chętnych do tej żm udnej i precyzyj
nej roboty. Wielu obecnych specjalistów  
nie m a następców.

Od 1982 roku S tanisław  Ziembowjcz n a
leży do PZPR. Pełnił k ilka  funkcji w or
ganizacji zakładowej. Za swoją długoletnią 
pracę został w yróżniony odznaką Zasłużo
ny dla ZKiMR, a także brązow ą Za Zasługi 
dla Rozwoju Przem ysłu M aszynowego oraz 
kilkom a dyplomami.

— Na lepsze zm ieniły się nie tylko w a
runki pracy w zakładzie — stw ierdza n a  
koniec S. Ziembowicz. — O statnio wyczu
w a się w iększe zainteresow anie dyrekcji 
pracow nikam i o długoletnim  stażu. .Jeszcze 
do n iedaw na odnosiliśmy w rażenie, że je- 
ąteśmy niezauw ażalni. Teraz je st ju ż  ina
czej.

(mią)

— i T n i a H m a a .  zzjrs

Będzie więcej
pomieszczeń
socjalnych

Od początku roku trw a generalny re 
m ont budynku przy „M arszałkow skiej’’, 
pomiędzy nową halą k ra ja ln i i halą m on
tażu, przylegającego również do now ej h a 
li obróbki plastycznej. Roboty budow lane 
w ykonuje Rolnicza Spółdzielnia P rodukcyj
na „P lon” w  Targoszynie, natom iast in 
sta lacyjne pryw atna firm a rzem ieślnika z 
Nowej Soli — STANISŁAWA K A RPIŃ 
SKIEGO.

Tempo prac, zdaniem zastępcy dyrekto
ra  ds. inw estycji MARIANA BORUNIA, 
jest bardzo dobre i gw aran tu je  oddanie 
budynku do użytku n a  przełom ie czerwca 
i lipca br. Z najdą się w  nim  pomieszcze
n ia biurow e i socjalne dla pracow ników  
spawalni, montażu, obróbki plastycznej- i 
m ała m i końcowej. P a rte r przeznaczony zo
stał n a  szatnie w raz z um yw alnią oraz 
stołówkę. Natom iast n a  p iętrze zlokalizo
w ane zostaną kolejne dw ie szatnie, także 
z um yw alniam i, o raz pomieszczenia, b iuro
we. Są one- bardzo, obszerne i pow inny za
pew nić przyszłym użytkownikom  dobre 
w arunk i pracy.

Jedynym , za to  bardzo poważnym  m an
kam entem  jest usytuow anie w bezpośred
nim  sąsiedztw ie budynku w yjątkow o gło
śno pracującego w entylatora. T akie „to
w arzystw o” z pewnością n ie  będzie $przy- 
ja ło  dobrej i  w ydajnej pracy. W arto  więc 
chyba pom yśleć nad tym, jak  w yelim i
nować ten hałas.

■ (ml
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Siadem naszych artykułów

W pierw szym  lutow ym  num erze „P F ” 
przedstaw iliśm y niezrealizow ane w te rm i
nie zadania ubiegłorocznego planu popra
wy w arunków  BHP. Znalazł się w śród nich 
temat dotyczący w ygospodarow ania po
mieszczenia na w arsz ta t elektryków  u trzy 
m ania ruchu w budynku m atrycow ni. P i
sząc o tym  stw ierdziłem , że „nie sposób 
Wytłumaczyć sobie, dlaczego dotychczas 

. nie w skazano m iejsca n a  ten w arsz ta t”. 
W kilka dni po ukazaniu się tego arty.ku- 
m otrzym aliśm y odpowiedź szela p roduk
cji narzędzi STANISŁAWA TABASZA.

Gddaną do użytku w  1977 r. m atryco- 
wnię zajm ują nie ty lko pracow nicy tego 
wydziału. Tu zna jdu ją  się także pom iesz
czenia C entralnego Laboratorium , Działu 
Głównego K uziennika, Głównego Techńo- 
'°ga oraz redakcja „PF”. Ich lokalizacja 
spowodpwana została przedłużającą się bu
dową nowego biurowca. N atom iast w czę
ści produkcyjnej, oprócz planow anych po
czątkowo stanow isk pracy, wydzielono tak- 

Pomieszczenia dla dozoru, pracowników 
biurowych M atrycowni, służb u trzym ania 
ruchu głównego m echanika i głównego e- 
nergetyka. Pom im o wcześniejszych zapew 
nień pozostał tu  rów nież W ydział P roduk
cji Przyrządów  do M aszyn Rolniczych. Po
za tym, na skutek  odroczenia budowy m a- 
Snzyjru oprzyrządow ania m agazynowane 

tu także w ykonane narzędzia.
W ostatnich latach powstały dodatkowo 

w Matrycowni gniazda hartowania i szli

fow ania W ydziału W -l. Stało się tak, gdyż 
s ta ra  hala. w k tórej znajdow ały się do
tąd, została zlikw idow ana w celu uzyska
nia m iejsca pod budowę nowego obiektu.

— Obecnie coraz częściej słychać skargi 
dozoru i pracowników  na nadm ierne za
gęszczenie i złe w arunki pracy — mówi 
szef produkcji narzędzi. — Takie sygnały 
nap ływ ają nie tylko od elektryków  u trzy 
m ania ruchu, ale także od m echaników 
oraz pracowników  ostrzalni, gniazd rege
neracji' obudów, w zbudników  i kuźniarek, 
b iur M -l, M-2 i M-3. N ajprostszym  roz
w iązaniem  byłoby przydzielenie dodatko
wych pomieszczeń, ale jest to  te raz  n ie
możliwe. Nie ma w M atrycow ni wolnego 
m iójsca do zagospodarowania.

— Przydzielenie wszystkim  skarżącym  
się na ciasnotę dodatkowych m etrów  b ę
dzie m ożliwe dopiero po oddaniu nowych 
hal i b iurow ca oraz przeniesieniu gniazd 
hartowniczych. Dopiero wówczas uda się 
powiększyć m agazyn m atryc i w kładek, 
udostępnić pomieszczenia na biura, w ar
sztaty i podręczne m agazynki. Dopóki je 
dnak prace budow lane trw ają , nie może 
być mowy o uzyskaniu dodatkowych po
mieszczeń.

Taka argum entacja w ydaje  się logiczna 
i uzasadniona. Szkoda tylko, że nie zosta
ła przedstaw iona w  czasie form ułow ania 
wniosków z ubiegłorocznego przeglądu w a
runków  pracy.

M. SZCZYPIORSKI

■ Tegoroczna łagodna zim a pozwoliła na 
Prowadzenie robót budow lanych także w 
łutym. W ykorzystując tę sytuację, praco
wnicy Wydziału. Rem ontow o-Budow lane
go zajęli się tw orzeniem  zaplecza. W cią- 
8u zaledwie kilku dni stanęły ściany no 
wego w arsztatu  dla ślusarzy, spawaczy i 
cieśli oraz m agazynu farb  i lakierów . No
wy obiekt połączony jest z budynkiem , w 
którym mieszczą się b iu ra  wydziału. Do
tychczas budow lani m ieli swój w arsztat 
W pobliżu Działu Głównego M echanika, 
czyli niem al po drugiej stronie zakładu..

Zrobiono już fundament pod magazyn 
materiałów budowlanych. Dzięki temu znd- 
-5n3 sterty desek i cegieł, na które brako
wało dotychczas miejsca w innych maga
zynach. Uchroni to również materiały 
Przed ewentualnymi złodziejami.

Przesunięty zostanie tzw. węzeł betoniar- 
. k Ma być umiejscowiony z dala od dro- 

po której codziennie chodzą pracowni
cy- Dotychczas woda zalewała nieutwar
dzoną drogę i tworzyło się błoto. Zrobi się 
jakże specjalne boksy na żwir i piasek. 
°ędą usytuowane w miejscu, gdzie stał 
młyn. Podczas prąc okazało się jednak, 
e mie jest to tak proste zadanie.
Przez k ilka  tygodni grupa pracowników  

trudziła się przy burzeniu w ystających po- 
nad m etr nad ziemię fundam entów . Zasto

suwano do rozbiórki dźwig oraz tzw. b a 
bę. ale i to  nieznacznie tylko przyśpieszy
ło pracę. W reszcie budow lani musieli w y
pożyczyć sprężarki, gdyż pow ietrze stoso
w ane w kuźni nie w ystarczało do rozb ija
n ia  zbrojonych betonowych „kloców”.

— D ziś .n ie  stosuje się już takiego zbro
jen ia  — stw ierdził kierow nik W ydziału 
Rem ontow o-Budow lanego IRENEUSZ RY- 
GAS. — W tym  m iejscu znajdow ała się 
m aszynow nia i komin. Dlatego fundam ent 
i podpiw niczenie w ykonano bardzo solid
nie. Dla porów nania tak mocne zbrojenia 
stosuje się dziś tylko przy staw ianiu  w ie
żowców. To znacznie opóźniło postęp prac, 
ale m usim y je zrów nać przynajm niej z 
poziomem.

O statnim  z planowanych przedsięwzięć 
jest połączenie drogowe tej części zakładu 
z pozostałym terenem  przedsiębiorstw a. O- 
becnie nie ma drogi, po k tórej mógłby 
przejechać samochód. Pow oduje to, że w y
syłając m ateriały  znajdujące się kolo daw 
nego m łyna do innej części zakładu, trze
ba przejechać przez dw ie bram y i w ypeł
niać przepustkę.

Te ostatnie prace są n a  razie  w strzym y
w ane przez zalegające tuż przy płocie re 
gaty „choinkowe”. Na k ilka z nich znalazł 
się nabywca. Oczekuje się, ze i następne 
uda się sprzedać. <m is)

DYREKTOR ZKiMR oraz RADA PRACOWNICZA 

o g ł a s z a j ą  

ponownie

K O N  K U R S
n a

ZAGOSPODAROWANIE 
ODPADÓW MATERIAŁOWYCH

Mogą w nim wziąć udział wszyscy chętni.
Za najlepsze rozwiązania przewidziane są nagrody w wysokości.

50 000, 30 000 i 20 000 zł
Ponadto rozwiązania, które znajdą zastosowanie, będą traktowane 

jako projekty racjonalizatorskie i wynagradzane 
według obowiązujących przepisów.

Oferty należy kierować do Dyrektora Technicznego ZKiMR. 
Termin zgłaszania propozycji zostaje przedłużony 

do 30 KWIETNIA 1988 roku

w obiektywie

iiilii
minerałów

F ot. J . Sobolew sk i

nasze sygnały

Mllmdni wyplata

s o k o śc i 6 ty s . zł. R ząd zalecił,  a ż e b y  zos ta ły  
w y p ła c o n e  ja k  n a jsz y b c ie j . ZK iM R z r e a liz o w a ły  
to  z a le c e n ie  i w y p ła c iły  tę  k w o tę  ju ż  2 lu teg o .  
K o le jn ą  rek o m p e n sa tę  za łoga  o trzy m a ła  1 m a r 
ca . O ile  w  p ierw szy m  p rzyp ad k u  w s z y s c y  z 
z a d o w o le n ie m  p r z y ję li tak  szy b k ie  dzia łan ie) 
w ła d z  i  k ie r o w n ic tw a  p rzed sięb io rstw a , to  ju ż  
w  m arcu  n a stą p ił w y ło m  w  te j  je d n o m y śln o śc i.  
W k o le jc e , tru d n o  p o w ied z ieć  na ile  z p r z ek o 
n a n ia , a na ile  ze  z w y k łe j  przek ory , p o ja w ili  
s ię  p ie r w si n ie z a d o w o le n i z te j  o so b liw e j k a 
r u ze li p ła co w ej.

J e sz c ze  w ię k s z e  za m iesza n ie  n iż  r ek o m p en sa 
ty  w p r o w a d z iły  do p ra cy  R a ch u b y  z a siłk i ro 
d z in n e . D o ty ch cza s  w sz y s c y  p ra co w n icy  z a k ła 

SW EGO C Z A SU  wf w ie lu  p r z ed s ię b io r s tw a c h  
b y ł p r a k ty k o w a n y  z w y cz a j w y p ła c a n ia  p r a c o w 
n ik o m  tzw . z a lic zek . Z rozm ów  ze s ta r sz y m i  
p ra co w n ik a m i w y n ik a , że p r a k ty k ę  tę  s to s o w a 
ły  ró w n ie ż  ZK iM R. D z is ia j ju ż  z n ie j  z r e z y 
g n o w a ły . P o  p ro stu  n ie  m a ta k ie j  p o trzeb y . 
P r a c o w n ic y  u s ta w ia ją  s ię  w  k o le jc e  p rzed  k a 
są  i p ła tn ik a m i p r z y n a jm n ie j  raz w  ty g o d n iu .  
M ożna w ię c  p o w ie d z ie ć , że  pod  ty m  w z g lęd em  
n ie  tr a c im y  d y s ta n su  do p a ń stw  za ch o d n ich . 
M ogą za ch o d n i p ra co d a w cy  p ła c ić  „ ty g o d n ió w 
k i” , u d o w o d n ijm y , że  m o ż e m y  i  m y .

Ci, k tó rz y  p a m ięta ją  n ie  ta k  zresztą  o d leg łe  
cza sy  i lik w id o w a n ia  za lic ze k  w y p ła c a n y c h  na 
p o czet p rzy sz łeg o  w y n a g r o d z e n ia , p rzy p o m in a ją  
so b ie  zap ew n e, r ó w n ież  a r g u m e n ty  p rzem a 
w ia ją c e  z a  tak im  r o zw ią za n iem . C h od ziło  p rze
de w sz y s tk im  o o g r a n ic z en ie  p o c h ła n ia ją c y c h  
w ie le  cz&su prac p a p ier k o w o -o b lic z en io w y ch .  
P o c ią g n ię c ie  to  b y ło  k o r zy stn e  g łó w n ie  z p u n k 
tu  w id zen ia  p rzed sięb io rstw a , c h o c ia ż  zn a czn ie  
m n iej d la  p ra c o w n ik ó w . K ażd y  d o d a tk o w y  d zień  
p rzezn a czo n y  na  w y p ła tę  to  dla p rz ed się b io r 
stw a  p o w a żn y  p rob lem  n ie  ty lk o  o r g a n iz a c y j
n y . a le  ró w n ież  e k o n o m icz n y . P r a c o w n ik  s to 
ją c y  w  k o le jc e  po p ien ią d ze  n ie  p ra cu je . Za to  
d o d a tk o w o  m u szą  p ra co w a ć  lu d zie  p r z y g o to w u 
ją c y  m u w y p ła tę .

D o ty ch cza s  m ie liśm y  w  ZKiM R w  m ia rę  u s ta 
b ilizo w a n ą  p od  ty m  w z g lęd em  s y tu a c ję . W sze l
k ieg o  typ u  w y n a g r o d z e n ia  w y p ła c a n e  b y ły  4 
razy  w  m ies ią cu . 10 i  28 k a ż d e g o  m ie s ią ca  o tr z y 
m y w a li w y n a g r o d z e n ia  p r a c o w n ic y  za tru d n ien i  
o d p o w ied n io  na  s ta n o w isk a c h  r o b o tn iczy ch  i 
n ie r o b o tn ic zy c h . 15 i 30 w y p ła c a n o  różn eg o  r o 
d za ju  n a g ro d y  oraz w y n a g r o d z e n ia  za pracę  
w  w o ln e  so b o ty . O rg a n iza cy jn e  i k a d ro w e  m o ż 
liw o ś c i D zia łu  R a ch u b y  d o s to so w a n e  b y ły  do  
ta k ieg o  w ła śn ie  k a len d a rza  w y p ła t .

Od p o czą tk u  lu teg o  k a len d a rz  ten  u le g ł z a 
sa d n iczy m  zm ia n o m . W zw ią zk u  z p o d w y żk ą  
c en  w sz y s c y  o tr z y m a li r ek o m p e n sa ty  w  w y 

d u  o tr z y m y w a li je  w raz  z m ie s ię cz n y m  w y n a 
g r o d z en ie m , a w ię c  28 p r a c o w n ic y  u m y sło w i  
i  10 za m ie s ią c  u b ie g ły  ro b o tn icy . Od lu teg o  
o b o w ią zu je  jed n a k  p r zed sięb io rstw o  z a le ce n ie  
p rezesa  Z U S, n a k a zu ją c e  w y p ła tę  z a siłk ó w  r o 
d z in n y ch  w sz y s tk im  p ra co w n ik o m  go sp o d a rk i 
u sp o łe c zn io n e j  (p oza s ferą  b u d żeto w ą ) do k o ń ca  
m ies ią ca . D e cy z ja  tak a  ozn acza ,:- że  z a tru d n io 
n y m  na s ta n o w isk a c h  r o b o tn iczy ch  n ie  m ożna  
w y p ła c a ć  ich  ju ż  w ra z  z w y n a g r o d z e n ie m , c z y 
li  z 10 -d n iow ym  o p ó źn ien iem . T ak  w ię c  te j  
g ru p ie  p r a c o w n ik ó w  p rzy b y ł je szcze  je d en  d zień  
w y p ła ty . U sta w ia ją  s ię  w  k o le jc e  ty lk o  po  z a 
s iłe k  ro d z in n y .

D e cy z ja  Z U S, a c zk o lw ie k  zu p e łn ie  n ie z r o z u 
m ia ła  i p o zb a w io n a  lo g ik i (w szy s tk o  w  d o ty c h 
c za s o w y c h  s to su n k a c h  p r zed sięb io rstw a  z tą  in 
s ty tu c ją  p o zo sta je  po  sta rem u ), je s t o b o w ią z u ją 
ca . K ie r o w n ic tw o  fa b ry k i n ie  m a na  te n  te r 
m in  w y p ła ty  za siłk u  w p ły w u . M o że  n a to m ia s t  
sa m o  u s ta lić  term in  w y p ła ty  rek o m p e n sa ty . O so
b iśc ie  u w ażam , że od k w ie tn ia , a n a jp ó ź n ie j  od  
m aja , p o w in n o  ro zp o czą ć  s ię  je j w y p ła tę  w ra z  
z w y n a g r o d z e n ie m . O p in ię  tę  p o d z ie la ła  z n a 
czn a  czę ść  m o ich  ro zm ó w có w , c h o c ia ż  — n ie  
p rzeczę  — b y li  te ż  i ta cy . k tó ry m  o b e c n y  stan  
w c a le  n ie  p rzeszk a d za ł. N a jc z ę ś c ie j  u ż y w a n y m  
a rg u m en tem  za w y p ła tą  6 ty s . ra zem  z  w y 
n a g ro d zen iem  b y ło  w y e lim in o w a n ie  d o k u c z li
w e g o  w  co d z ie n n y m  ż y c iu  ro zd ro b n ien ia  w y n a 
g ro d zen ia . K ilk a  w y p ła t  w  m ie s ią c u  z a c iem n ia  
obraz r o d z in n eg o  b u d żetu , a na  d o d a te k  u tru d 
n ia  p la n o w a n ie  w y d a tk ó w  i c o d z ie n n e  g o s p o 
d a ro w a n ie  p ie n ięd zm i. N a jw a ż n ie js zy m  jed n a k  
a r g u m en tem , p r z em a w ia ją cy m  za ja k  n a jsz y b 
szy m  p o d ję c ie m  ta k ie j  d e c y z j i, je s t o szc zęd n o ść  
cza su , n ie p o trz e b n ie  m a rn o w a n e g o  na  w y s ta w a 
n ie  w  k o le jk a c h  przed  k a są .

M . L EN K IE W IC Z
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sport
lać sobie n a  s tra tę  punktów . A 
jednak  stało się.

K uźnia przystąpiła do meczu — 
powoli sta je się tradycją, że 
przed inauguracją sezonu czołowi 
zawodnicy doznają kontuzji — w 
mocno osłabionym składzie. Za
brakło  sygnalizujących dobrą 
form ę S, Bliskowskiego i J. Sitki. 
Ich miejsce zajęli J. Włoszczak 
i K. Ziemba. Spisali się całkiem 
nieźle. W ogóle cała drużyna za
prezentow ała się w Legnicy przy
zwoicie. W prawdzie przez w iększą 
część spotkania przew aga należa

Hemis na inaugurację
W DERBACH nie m a zdecydo

w anych faworytów.. Zasada ta  w 
pełni potw ierdziła się w inaugu
rującym  w iosenną rundę rozgry
w ek w  III lidze spotkaniu legni
ckiej Miedzi z jaw orską Kuźnią. 
Faw orytem  pow inni być piłkarze 
Miedzi, prowadzący w tabeli, a 
n a  dodatek w ystępujący przed 
w łasną publicznością. M yślą o 
I I  lidze, w ięc nie pow inni pozw a

ła do gospodarzy, a od ok. 70 m i
nuty  była wręcz przygniatająca, 
jednak  ani razu nie udało  się iprr 
pokonać jaworskiego bram karza. 
W 75 m inucie n ie  po trafili naw et 
w ykorzystać rzutu karnego za 
fau l J. W łószczaka.

Jaw orzanie ograniczali się je 
dynie do sporadycznych k o n tra ta 
ków, k tóre najczęściej kończyły 
się n a  dobrze zorganizowanej ob

ronie drużyny Miedzi. W łaściwie 
w ciągu meczu tylko dw ukrotnie 
udało się im zagrozić bram ce le- 
gniczan. W obu przypadkach k a
pitalnym i strzałam i popisał się K. 
ZIEMBA, zm uszając bram karza 
gospodarzy do m aksym alnego w y
siłku.

Remis na obcym terenie jest z 
pewnością sukcesem  Kuźni. W ja 
w orskim  zespole wszyscy zaw od
nicy zasłużyli na słowa uznania 
za ogrom ną am bicję i konsekw en
cję w grze. P rzeciw nik był w y
jątkow o wym agający, trudno  więc 
dziwić się, że czasami popełniali 
błędy. P unk t zdobyty w  meczu z 
liderem  pow inien wzmocnić ich 
przede wszystkim psychicznie. J a 
w orską drużynę stać na naw iązy
w anie w alki o punkty  ze w szyst
kimi ryw alam i w grupie.

' K uźnia w ystąpiła w składzie: 
KASPRZAK — SKOWRON, NIEĆ, 
IGNATIUK, SKULSKI, NORSE- 
SOWICZ, ZIEMBA, WŁOSZ
CZAK, PAW LUS (CAJLER), SZE
LIGA, MAREK. (m)

W poszukiwaniu nowych doświadczeń
TRENER JAW ORSKIEJ Kuźni 

MIECZYSŁAW BIENIUSIEW ICZ 
zw iązał się z klubem  30 la t temu. 
Zaczynał w nim  grać w  w ieku 
12 lat, w  1958 r. K lub nosił w ów 
czas nazw ę Sparty  i dopiero w 
połowie la t siedem dziesiątych, z 
chw ilą objęcia nad  nim  p atro n a
tu przez ZKiMR, zm ienił ją  n a  
obecną. Mimo upływ u tylu lat, 
doskonale pam ięta tam te czasy, 
a przede w szystkim  swojego 
pierwszego trenera , którym  był 
JA N  WALCZYŃSKI.

— Wszyscy bardzo go lub ili
śm y — mówi — przede w szyst
kim  za jego w yjątkow y do nas 
stosunek. T raktow ał nas jak  sw o
je  dzieci, m y jego zaś jak  ojca. 
Do dziś darzę go ogrom nym  sza
cunkiem.

Jeszcze będąc juniorem , trafił 
w raz  z innym i u talentow anym i 
kolegami — W aldem arem  W ójci
ckim, W iesławem Dobrzenieckim, 
Leszkiem Iw ańskim  i Józefem 
K unickim  — do kadry  p ierw sze
go zespołu seniorów . Wszyscy by
li wówczas reprezentantam i Dol
nego Śląska, g rając w  jednej d ru 
żynie m.in. z późniejszymi sław a
mi polskiego p iłkarstw a Leszkiem 
Ćm ikiewiczem i Janem  Tom a
szewskim. Po odbyciu służby 
w ojskow ej przeniósł się do Moto- 
- Jelcza w Oławie, w którym  grał 
do 1976 r. Z tą  drużyną przeszedł 
praw ie w szystkie szczeble p iłka r
skiej hierarchii, poczynając od 
k lasy A, a  na II lidze kończąc.

W rócił jednak  do Jaw ora. G rał 
jeszcze przez dw a lata, ale po n ie
udanych barażach z wrocławskim  
Pafaw agiem  w w alce o III ligę 
postanow ił zakończyć karie rę  za
w odnika. Nie rozstał się jednak  
z piłką. Wcześniej ukończył kurs 
dla instruktorów  piłki nożnej i, 
będąc jeszcze zawodnikiem, pro
w adził równocześnie, zajęcia z 
tram pkarzam i. ij/yijj

w asm uftw i
krzyżówka
DWULITEROWA

POZIOM O: X  o k ry w a  szy ję;  
im ię  m ęsk ie ; 5} n a jd a le j  na p łn . w y 
su n ię ty  p rzy lą d e k  N R D ; 7) s z e ś c io -  
s to p o w y  w iersz ; u z w ierzą t p o to m 
s tw o  p o ch o d zą ce  v  je d n eg o  lęg u ; 10) 
u r o c zy s ty  w ja zd  do k a ted ry  przez n o 
w o m ia n o w a n e g o  b isk u p a; p r z y 
jem n y  zap ach ; la n ca , sp isa ; 13)
pap roć o b sza ró w  śró d ziem n . i tro p i
k a ln y ch ; ch a  be ta; y ię  s to p ie ń  p o d 
o ficer sk i; w a r ta  na s ta tk u .

PIO NO W O : p lącz; 2) gó rzy sta
w y sp a  g reck a  na  M. E g e jsk im : XJ o d 
b lask ; ję -r y b a  m orsk a  z ro d z in y  ś le -  
ć z io w a t ^ h ;  6) sp ry cia ra , o szu stk a : atf 
b laszan e  n a czy n ie  u ż y w a n e  przy  k o n 
s er w a c ji m a szy n ; 9) s to p ień  p rzem ia 
n y  czę s to tliw o śc i;  *Sb p rzy lep k a ; 14) 
n ie  za m a rza ją cy  p ort nad M. B a łty 
c k im  (Ł otw a): ssśi szu flad a  zecersk a ;  
sB n p . e to ia . %

X  R. Ł.

W SROD CZYTELNIK Ó W , k tó rzy  
n a d eś lą  p ra w id ło w e  r o zw ią za n ie  w  
te r m in ie  10 d n i od d a ty  u k a za n ia  s ię  
n u m e ru  ,.P F ” . ro z lo so w a n e  zostan ą  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k sią żk o w e: W a
s ilija  A rd a m a tsk ieg o  „O statn i rok  Im 
p e r iu m ” — p o w ie ść -k r o n ik a  z ser ii

Ponad 10 la t pracy trenersk iej 
w Kuźni przyniosło M. B ieniu- 
siewiczowi bardzo różnorodne do
świadczenia. D w ukrotnie obejm o
w ał drużynę po aw ansie do III li
gi, jednak za każdym  razem  bez 
powodzenia. W obu przypad
kach — cóż za fa ta lny 'zb ieg  oko
liczności — po rozegraniu 8 spot
kań przyszło mu przekazać ster 
zespołu w inne ręce. Od jeąieni 
1981 r. na stałe związał się z mło
dzieżą. P rzeję ta  przez niego d ru 
żyna w  im ponującym  stylu, co 
zauważył naw et tygodnik „P iłka 
nożna”, aw ansow ał do k lasy m ię
dzywojewódzkiej juniorów . Od 
tam tej pory w ystępuje w  niej 
nieprzerw anie, odgrywając w  sil
nej staw ce czołową rolę. W sezo
nie 1986-87 jego podopieczni byli 
bardzo blisko zdobycia m istrzo
stw a grupy, upow ażniającego do 
gry w  tu rn ie ju  o m istrzostw o Pol
ski. Jednak  n a  finiszu przegrali 
z lubińskim  Zagłębiem.

Niepowodzenia z senioram i w 
pełni żrekom pensowaly mu suk
cesy w pracy z młodzieżą. Wśród 
w ielu  jego wychowanków, w y
stępujących obecnie w  drużynie 
III-ligow ej, jak  chociażby M arek 
Spurek, Adam Gabryś, Andrzej 
Ignatiuk  czy Jan  Cajler, jest 
przecież pierwszy w historii k lubu 
reprezentan t Polski, g rający  rów 
nież w I zespole, Jacek  Stobrawa.

N iedawno dotarła  do nas w ia
domość, że trener M. Bieniusie- 
wicz rozstaje się z jaw orskim  
klubem. Będzie to  z całą pew no
ścią duża s tra ta  dla Kuźni, posia
dającej i tak w yjątkow o skrom ną 
kadrę szkoleniową, a także dla 
całego sportowego środow iska J a 
wora. Odznaczał się bowiem w y
jątkow ą aktywnością, był in ic ja
torem  zasadniczych zm ian w sy
stem ie klubowego, szkolęjiia. W ia
domość tę  potw ierdził sam zain
teresowany.

— Odchodzę — powiedział, — 
ponieważ potrzebne mi są ko le j
ne dośw iadczenia w pracy tre-. 
nerskiej. Chciałbym  od razu za
znaczyć, że rozstaję się z klubem  
i z ludźm i z mim związanym i bez 
cienia osobistych pretensji do ko
gokolwiek. Odczuwam w praw dzie 
pew ien niedosyt, gdyż nie udało 
mi się osiągnąć wszystkiego, co 
zam ierzałem . Wierzę, że to, co 
udało mi się zrobić d la  klubu 
będzie w łaściw ie ocenione i po
służy za podstaw ę do dalszej p ra 
cy szkoleniowej. W swojej pracy, 
szczególnie w ostatnich latach, 
stara łem  się kłaść główny nacisk 
na kształtow anie silnej woli u za
wodników. Przekonyw ałem  ich, 
że nie powinni nigdy zadowalać 
się już osiągniętym i w ynikam i, 
że zawsze trzeba dążyć do do
skonalenia swoich um iejętności. 
Moim m arzeniem  jest, aby k tó 
ryś z moich w ychowanków aw an
sował w przyszłości do drużyny 
I-ligowej, a przynajm niej II-ligo- 
Wej. Postanow iłem  ufundować 
specjalny puchar dla tego, który 
pierw szy dokona tej sztuki.

— Chciałbym  też, żeby młodzi 
szkoleniowcy zwrócili w swojej 
pracy więcej uwagi na te spraw y. 
Myślę, że jest to w łaściw a droga 
do w yrw ania jaworskiego środo
w iska z piłkarskiego zaścianka. 
Trzeba koniecznie zacząć przeko
nyw ać od najm łodszych już lat, 
że trzecia liga to  nie szczyt m a
rzeń dla tutejszych zawodników. 
Każdy z nich pow inien mieć am 
bicje rozw ijania swojego ta len tu
i w yrw ania się z III-ligow ej sza
rzyzny, a ich uksztatłow anie po
w inno być podstawowym  obo
wiązkiem  trerjera. III liga może 
być bowiem szczytem m arzeń dla 
jaw orskich działaczy, ale nigdy 
dla piłkarzy.

M. LENKIEW ICZ,

K IK  oraz Jan u sza  S z y m a n k ie w icz a  i 
Jaro m ira  S n ieg o w sk ie g o  ,.K u n g  Fu — 
W u S h u ” — c h iń sk a  'sz t tłk a  w a lk i.
• R O ZW IĄ Z A N IE  LO G O G R Y FU  z n u 
m eru  4 ,,P F ” : „ D ob rze  radzi k to  lu 
dzi n ie  w a d z i” . W yrazy  p o m o cn icze :

' 1) d o b rob yt; 2) p rzeg lą d ; 3) rad iacja;  
4) d z ik u sk a ; 5) tó lu id y n ; 6) b u d zen ie;

7) in iek cja ; 8) le w a ty w a ; 9) d z ien n ik .
N A G R O D Y  w y lo so w a li:  k s ią żk ę  W a

c ła w a  G ą s io ro w sk ieg o  „TCsiężna'"Ło
w icka-” — ZBIG N IEW  ST A N  A SIU K  
z M-3 oraz k s ią żk ę  A d am a K e rn ste -  
ra ..H istor ia  p o w szech n a  — w ie k  
X V II” — W O JCIECH  W IN IA R E K  z 
M -l.
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Apel o wyobraźnię
P ie rw s zy m  o b o w ią z k iem  lekarza  

je s t  nie szkodzić .  Ta stara m a k sy m a  
je s t  ciągle aktualna. W y d a je  s ię  j e 
d n a k , że powinna  o b o w ią zyw a ć  ta k 
że inne g ru p y  za w o d o w e .  P owinna  
brzm ieć  ,,p o d s ta w o w y m  ob o w ią zk iem  
prac o w n ik a  jes t  nie n is z c zy ć ”. Po
trzebna  jes t  p r z y  t y m  w yobraźn ia .

Ta o czyw is ta  p raw da  jes t  często p o 
mijana. U dowodnil i  to  n iedaw no spa
wacze ,  w c iągając  p r z e w o d y  na p ię
tro budynku  kuźni. Podczas t e j  o p e 
rac ji  w y b i l i  okno, zna jdujące  się nad  
je d n y m  z w y jś ć  z tego w ydzia łu .  
Nietrudno  w yobraz ić  so b ie , co sta ło 
b y  się, g d y b y  w  t y m  czasie ktoś  
s tam tąd  w ychodzi ł .

Zapominalscy
R ozpowszechnił  się w  zak ładz ie  m i 

ły  z w y c z a j  w y sy ła n ia  do ko legów  z 
pracy  w id o k ó w e k  z  pozdrow ien iam i.  
N ajw ięc e j  ich  n a p ływ a  w  czasie le 
tniego sezonu w y p o c z y n k o w e g o , choć  
i  zimą nie brakuje .  K a ż d y  chce dać  
w s pó łpracow n ikom  d o w o d y  s w e j  pa 
mięci.  Często jedn ak  ich au torzy  nie  
podają ,  w  ja k im  w y d z ia le  pracują  
adresaci.  Piszą t y lk o  nazw isko  i adr es 
zakładu. W czasie segregow ania  o k a 
zu je  się w ięc ,  że  n ie  w iadom o,  gdzie  
sk ie row ać  laką przesy łkę .

zezem

Na skróty
Wiciu m ieszk a ń có w  fabrycznego  o- 

sicclla n iepoko ją  p r a k ty k i  niektóry£h 
k iero w có w  sam ochodów , skracających  
sobie drogę prze jazdu  z u licy Meta
lo w c ó w  na S ta low ą p oprzez  łączący 
je  chodnik  dla p ieszych. Jego szero
kość nie w y s ta rc za  na swobodny  
p rz e ja zd  au tem , s tąd  na trawnikach  
p o m ię d zy  b u d y n k a m i  a sk le p e m  spo- 
ż y w c z y m  ś lady  kól.

K ilka  m a n d a tó w  w y m ie r zo n y c h  prze'- 
c z łonków  za k ła d o w e j  p laców ki  ORMO 
pow inno  skłonić w in o w a jc ó w  do za
niechania tych  p ra k ty k .

Kiedy naprawią drogą?
Ulica M eta low ców  na odcinku  łą

czą c y m  plac po z l ik w id o w a n y m  ho
telu z ul. Szpita lną została rozkopani  
i już od d łuższego czasu nie możni  
t ę d y  prze jechać  ani p rze jść  bez kło
po tów . R ów  został  z a s yp a n y  na od- 
czepnego, co p r z y  tegoroczne j  aurze 
zrobiło  z niego ogrom ne, b ło tniste  ba
joro.

W yg ląda  na to, że  m ieszk a ń cy  będ<\ 
musieli  poczekać  na si ln iejsze słońce. 
T ym , k tó r z y  zn iszczy l i  drogę, nit 
śp ie szy  się, jak  w idać ,  naw et  do pro
w izorycznego  je j  napraw ien ia  i umoż
l iw ien ia  m ieszkań com  zaktadoiwcgo 
osiedla normalnego przejśc ia.

Nie znał swojego 
kierownika

N ieła two zor ien tow ać  s ię  nowym  
pra c o w n ik o m  w  położeniu  biur w  za
kładzie . Są rozrzucone po ca łe j  fa
bryce. Wielu  nie w ie  te ż  z b y t  wiele 
o organizacji  w y d z ia łó w ,  w  ' których  
pracują .  ■

Taką niewiedzą  w y k a za ł  się jeden 
z p rac ow n ików ,  przych odząc  na roz
m o w ę  do dyrek to ra .  Jego błahą spra
w ę  mógł z p ow odzen iem  załatwić  
m is tr z  lub k ierow nik .  N ies te ty  in
teresan t  nie znał ani jed n eg o  ze 
sw y c h  prze łożonych ,  choć praeowuł 
już w  fa b ryce  pół roku.

łeezną. Przodu je  jednak  j a k b y  W ro
cław. Np. w  z w ią zk u  ze spraw ą  wnie
sioną p rzez  jedną  z wrocławianek  
Sąd N a jw y ż s z y  uznał, Ze w p r o w a d z o 
ne od 1 s tyczn ia  me r. 10-procentouie 
d o p ła ty  do cen y  sam ochodów  na fun
dusz rozw o ju  m o to ryz a c j i  są wręcz  
bezpraw ne. Zanosi  s ię  na to, że  ,,Pol- 
m o z b y t ” będzie  m u sia ł zw róc ić  nie
słusznie pobrane pieniądze.

R zecznik  P raw  O byw a te lsk ich  li . u le
nił ta k te  wicie  innych  n icp  a w  dło- 
WOści, zw iązan ych  ze sprzedażą  sa
m och odów  osobow ych  na p r z y jm o w a 
ne przez  PKO  przedp ła ty .  Sąd Re jo

Co się dziele 
z prawem?

Od dłuższego czasu prasa przyn osi  
bu lw ersu jące  w ręcz  Inform acje  na t e 
m at  n ieudoln ie  form ułowanego,  
sprzecznego z n a d rz ęd n ym i  aktam i,  
a po tem  realiżowanego w  p ra k ty ce  
prawa. K ie d y ś  przedstawicielom--*ibła-  
d ż y  w y d a w a ło  się, że  m ożna  s tan o
wić  niemal w s zy s tk o  i pod p o rzą d k o 
w y w a ć  w ie le  z ja w isk  życ ia  codz ien 
nego doraźn e j  sy tuac ji ,  w y n ik a ją c e j  
■z różnych  trudności. N ie jednokro tn ie  
p o w o ływ a n o  się p r z y  t y m  na w y ższe  
cele.-  Po prostu  nie było  organów,  
k tó re  s tw ie rd z a ły b y  zgodność n iższych  
aktów- pra w n ych  z w y ższ y m i ,  nad
rzędnymi: N ie z b y t  też  zauważano,
c z y  tc w y ż s z e  upoważnia:ją jakieś  o -  

• gniwa w ła d z y  do stanow ienia  zasad i 
o b ow iązków .

K ie d y  t r w a ły  deb a ty ,  a po tem  
S e jm  PRL pod e jm o w a ł  uchw ałę  o p o 
wołaniu Trybunału  K o n s ty tu cy jn eg o ,  

■niezbyt w ie r zy łe m  w  tę  p rzysz łą  in 
s ty tu c ję .  Po prostu  przypuszcza łem ,  
że będz ie  jeszcze  je d n y m  z m a r tw ych  
ciał, pow o łan ych  'dla - formalności.  
N ies te ty ,  ku m o je j  zresztą  radości ,  
m y li łe m  się. P o tem  p rz y b y ł  j e s zcze  
Rzecznik  P raw  O byw ate lsk ich ,  k tó ry  
także  w y k a zu je ,  jak  na k ilka  m iesię
c y  s w o je j  działalności , dużą a k t y w 
ność. W reszc ie  ockn ę ły  się sądy , ró w 
nież re jonow e,  k tóre  rozpa tru jąc  na
p ływ a ją ce  do nich sp r a w y ,  zaczę ły  
zastanawiać się nad zgodnością n iż
szych  p ra w  z t y m i  w y ższego  rzędu.

Z apoczą tkow ała  b od aj W oje w ódzka  
Rada N arodowa w e  Wrocławiu, w n o 
sząc spraw ę  przed  Trybunał  K o n s ty 
tu c y jn y  o czynsze  za w y k u p io n e  od  
państw a mieszkania. Odpowiedni  akt  
10 t e j  k w  stil  nzna.no za sprze czn y  z 
p ia w cm .  Potem, ro z p a tryw a n e  by ły  
przez Trybunał jeszcze  inne s p r a w y  
z ró ż n ym  z e s z ł ą  finałem. Ostatnio  
np. ,,obcięcie”  p rzyd z ia łó w  węgla  o- 
grodn lkom  uznano za niezgodne z 
K o n s ty tu c ją  i spraw ied l iw ością  spo-

n o w y  w c  W rocławiu  n e uznał je d n e 
go z zarządzeń  M inis ters twa Finan
sów jako  niezgodnego  z ak ta m i  w y ż 
szego rzędu  i w y d a l  w e r d y k t  wbrcu)  
jego postanow ien iom . Jedna z  m iesz
kanek K a to w ic  wyiiosła spraiuę do są- 
du o to, Ze o tr z y m y w a n a  z zagrani
cy  e m ery tu ra  nie jes t  w yp łacana  jej  
w  walucie  tam tego  kraju. G d yb y  
prze l iczn ik  był  w łaśc iw y ,  a z ło ty  u- 
zn a w a n y  ró w n ież  za granicą , z  p ew 
nością  n ie  m ia łaby  pre tensji .  Ma c h y 
ba Szanse na w ygran ie ,  bo NBP tłu
m a czy  Się o b o w iązu jącą  w  te j  mierze  
in strukc ją  w e w n ę tr z n ą ,  k tóra  przecież  
nie może stanow ić  praw a, a ty lko  
wyjaśn iać .  jak je s tosować.

P rzy p a d k i  te  muszą, n ies te ty ,  za 
stanawiać. S tanow ienie  praw a  za- 
brnęło w  ś le py  zaułek. N ow e ak ty  
fo rm id u je  s ię  b ez  w iększego  zastano-  
wlenia,  czy  odpow iada ją  norm om  
w y ższego  rzędu i zasadom  spraw  ie- 
dl iw óśc i  społecznej. Po prostu  nasta
ły  inne czasy  i n aw et  s zczą tkow e ,  po
zostałe po p ie r w sz e j  po łow ie  lat pięć
d zie s ią tych  f o r m y  rządzenia i zarzą
dzania  są powszechnie  kw e s t io n o w a 
ne. Trzeba się bardz ie j  l ic zyć  ze  spo
łeczeń s tw em . Z apew n e  przysz łość  u- 
j a w n i , ko le jne  tego typu przypadki ,

O baw iam  się, że  wie lu  n ieb ezp iee  
c.-,ciistw nie dostrzega się rów n ież  na 
dole.  W wie lu  przeds ięb iors tw ach  i 
innych jednostkach  tzw .  ekw iw a len t  
za węgie l w yp łaca  się iv różnej ,  » a p  
c z ę ś c ie j  m ocno zan iżonej  w yso k o śc i . 
Przez ek w iw a le n t  na leży ,  oczywiśc ie ,  
rozum ieć  - p ieniężną rów now artość  
św.tutczeń w  naturze w g  ak tu a ln if  
obow iązu jących  cen. Skoro one rosną, 
musi w zras tać  ekw iw a len t .  Boję się, 
że g d y  sprawa, trafi np. do R zeczni
ka P raw  O byw ate lsk ich ,  t łumaczenia,  
że  n ie  starcza p ien ięd zy  na ten  celi 
nie będą brane  pot i uwagę.
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